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?. h S. a Międzynarodówka.
Decyzja Kongresu o wystąpieniu na- 

*zej Pariji z I i  Międzynarodówki wywoła­
ła dużo komentarzy zarówno w prasie  w ar­
szawskiej, jak i prow inojanalnej. Niektó­
re  pisma doszły do wniosku, że Polska 
Partja  Socjalistyczna przeobraża się w ja­
kieś narodowe stronnictwo reform społe­
cznych, inne oskarżyły nas o  schlebianie 
nastrojom bolszewickim. „Gazeta W ar­
szawska" strzeliła z głównej armaty, o- 
świadczająe, iż stwierdziliśmy niejako 
śm iertelną porażkę hasła „proletarjusze 
wszystkich krajów, łączcie się!"

O „bankructwie socjalizmu" słyszymy 
nie od dzisiaj. Trzeba doprawdy nie u- 
mieć zupełnie patrzeć dokoła siebie, po­
siadać wiele tupetu, a bardzo mało poczu­
cia odpowiedzialności za własne słowa, by 
mówić poważnie o rzekomem zanikaniu 
ruchu socjalistycznego. Gdyby .redaktorzy 
„Gazety W arszawskiej" zechcieli przejrzeć' 
Etare roczniki „Przeglądu ‘W szechpolskie­
go" albo chociażby „Gazety Porannej" z 
doby okupacji niemieckiej, przypomnieli­
by sobie zapewne, że już nieraz huczały ich 
dzwony radosne nad trum ną socjalizmu 
polskiego, a  w dodatku, jak przez ironję, 
najczęściej w przededniu właśnie wzrostu 
naszych wpływów i zwycięstw, w naszej 
walc®.

Mniejsza więc o proroctwa organu p. J. 
Hłaski. Jeżeli idzie o treść sprawy, to ar­
gument, że międzynarodowa, solidarność 
proletarjatu nie istnieje, ponieważ robotni­
cy polscy mają niekiedy inne dążenia, niż 
robotnicy niemieccy albo czescy, zawiera 
tyleż sensu, co słynne ongi odkrycie Ch. 
Bomneta, francuskiego ucznia Róży 'Lu­
ksem burg. że, skoro istnieją antagonizmy 
klasowe w łonie społeczeństwa, złudzeniem 
są przeto kultura narodowa, patrjotyzm i 
wogóie naród, jako rzeczywistość społecz­
na.

Legendy o sprzecznościach wewnętrz­
nych w doktrynie socjalistycznej, o kryzy­
sie, o rozkładzie i t. d. powstają poprostu 
stąd, że nasi publicyści i politycy miesz­
czańscy nie umieją zrozumieć bardzo natu­
ralnej rzeczy: oto życie jest daleko bardziej 
skomplikowane a teorja socjalistyczna o 
wiele trudniejsza do zgłębienia, niż się 
wydaje kapłanom, siedzącym za biurkiem  
zielonem w „Gazecie W arszawskiej" albo 
„Głosie Narodu". Nie wystarczy przeczy­
tać „Kapitał" Majewskiego, ażeby ocenić 
teorję wartości Marksa, ani „Bolszewików 
w polskim dworze" panny Lutosławskiej,, 
ażeby zorjentować się w prądach, nurtu ją­
cych dzisiaj socjalizm światowy. Zasadą 
podstawową dziennikarza, który n ie chce 
narazić się na śmieszność, winno być: nie 
pisz nigdy o sprawach, znanych li tylko ze 
słyszenia, albo... z wieców Związku Ludo­
wo-Narodowego.

Ale opinia robotnicza wymaga od nas 
Pewnych wyjaśnień. Dla niej sformuhije- 
Diy jasno punkty, mogące uchodzić za wąt- 
pliwe.

Z polecenia Centralnego Komitetu
Wykonawczego kilku towarzyszy zbierało 
W ciągu roku ubiegłego bezpośrednio u 
źródła różne materiały, dotyczące przy­
puszczalnego rozwoju stosunków w mię­
dzynarodowych organizacjach robotniczych. 
Uczestniczyliśmy w zjazdach i konferen­
cjach, odbyliśmy liczne podróże, przepro­
wadziliśmy korespondencję obszerną. 'Re­
zultatem było dla niektórych z nas —  a 
Obedzy innymi i dla mnie — przeświad­
czenie, że II Międzynarodówka nie zdoła 
°dbudować Międzynarodówki prawdziwej.

Złożyło się na to tysiąc przyczyn. Niepo­
dobna je tu wszystkie wyliczać. Dość, że 
sama II Międzynarodówka podziela ten 
pogląd, oddając dobrowolnie całą akcję 
zjednoczeniową w ręce Angielskiej" Partji 
Pracy. Dzisiaj nikt nie mówi o powrocie 
powszechnym na łono II Międzynarodów­
ki; dążymy natomiast do zespolenia trzech 
odrębnych czynników: II, tak  zw. IV, czyli 
Międzynarodowej Wspólnoty Pracy, oraz 
tych partji socjalistycznych, k tóre narazie 
n ie przystąpiły do żadnego skupienia.

Pozostawało pytanie, jakie mamy plu­
sy, siedząc w jednej z dwóch głównych 
frakcji Międzynarodówki przedwojennej. 
Po gruntownej rozwadze okazało się, że 
plusy te wyglądają znikomo. Jeżeli" idzie 
o stosunki międzynarodowe, utrzymujemy 
je  bez względu na przynależność czyjąś do 
tej czy innej organizacji. W roku ubie­
głym łączyliśmy się najprzyjaźniej z F ran­
cuską Partia Socjalistyczną (W spólnota 
Pracy), Angielską Partja Pracy ( II  Między­
narodówka), z socjalną dem okracją Fin- 
landji (nie należy nigdzie) i t. p.

W  praktyce prowadziliśmy tedy już 
oddawna politykę wolnej ręk i w stosunku 
do obu skupień międzynarodowych. De­
klaracja, zgłoszona przez tow. Czapińskie­
go na Kongresie Genewskim w sierpniu r. 
1920, postawiła nas wobec II Międzynaro­
dówki w położenia —  powiedziałbym — 
„członków wyczekujących". Obecnie lwia 
część delegatów naszego Kongresu uznała, 
że dalsze wyczekiwanie jest bezoelowem, i 
w konsekwencji zatwierdziliśmy formalnie 
stan rzeczy, który faktycznie istniał od kil­
kunastu miesięcy. Tak rozumiem punkt 
widzenia Rady Naczelnej i jej wniosku. Dla 
tow. Zarentby dochodziły względy jeszcze 
mne. Chciał on potępić II Międzynaro­
dówkę, jako „ugodową", oraz „imperjali- 
styczuą"; pragnął także zgłosić a'koes nie­
zwłoczny do W spólnoty Pracy.

Kongres nie mógł się zgodzić z obie­
ma poprawkami. Przedewszystkiem zarzut 
„ugodowości", skierowany do towarzyszy 
holenderskich, naprzykład, albo duńskich— 
wogóie nie ma sensu. Holendrzy prowa­
dzili i prowadzą politykę radykalniejszą 
niż socjalna dem okracja austriacka. Co wa­
żniejsza zaś, trzeba dać spokój obelgom, 
zarzutom, potępieniom w chwili, gdy wszy­
scy tęsknią do jedności. Rok miniony byl 
świadkiem ogromnego zmniejszenia się 
różnic między Londynem (siddziba TI Mię­
dzynarodówki) a W iedniem (siedziba tak 
zw. IV). Teoretycznie Troełstra (wódz ro­
botników holenderskich.) stoi o wiele bli­
żej Bauera, niż H endersona; a  taki Kalnin, 
socjalista łotewski, w niczem nie odbiega 
od Vanderveldego. Dawniej mieliśmy dwa 
wrogie obozy; należało wybierać. Dzisiaj 
idzie raczej o zlikwidowanie uprzedzeń, 
nieporozumień, kwestii osobistych. Dlate­
go sądzimy, że P  P. Ś. może śmiało zacho­
wać dobro stosunki zarówno z parfjami, 
należącemi do II, jak i z temi, co przystą­
piły do W iednia.

Za rezolucją Rody Naczelnej głosowa­
li także towarzysze śląscy, wsparci o moty­
wy praktyczne. Olbrzymie zaostrzenie an­
tagonizmów" pomiędzy górnośląskim prole­
tariatem  polskim a „większościowcami" i 
niemieckimi pchało Biniszkiewicza, Rum- ! 
felda, Czajora i innych do porzucenia sze- ; 
rogów II, tymbardziej, że Komitet Wyko­
nawczy tej ostatniej solidaryzował się z 
rozmaitych powodów z polityką narodową 
grupy Scheidemana. Do tego dołączyły się ,

wspomnienia z czasów inwazji bolszewio-
kiej.

To były motywy uczuciowe. Niepodo­
bna jednak odmówić im słuszności. Jeżeli 
idę w towarzystwie kilku przyjaciół a na­
pada na mnie bandyta, przyjaciele zaś nie 
tylko mnie nie bronią, ale odbierają mi 
laskę i rewolwer, mam chyba praw o żywić 
do nich pretensję i podać w wątpliwość ich 
przyjazne d la mnie uczucia. Podobnie czu­
je dzisiaj tow. Biniszkiewicz, podobnie czu­
liśmy wszyscy przed rokiem.

. Ale w takim razie czy wogóie warto 
należeć do Międzynarodówki? To pytani© 
przenosi nas w inną zgoła płaszczyznę.

Fakt istnienia Międzynarodówki pra­
wdziwej zawiera tyle korzyści zasadniczych 
dla klasy robotniczej i dla socjalizmu, że 
wolno usunąć na plan drugi nawet bardzo 
ważne skądinąd żale i nieporozumienia. Có 
innego, jeżeli idzie tylko o frakcję, odłam 
poszczególny. Dla międzynarodowej soli­
darności całego, socjalistycznego proletary 
jatu można poświęcić dużo, znaczni© wię­
cej, niż dla organizacji częściowej.

Tak wygląda w przybliżeniu przebieg 
rozumowania ludzi, którzy zadecydowali 
wspólnie o wystąpieniu P. P. S. z II  Mię­
dzynarodówki. Gdzie tu jest „bankructwo 
idei", gdzie wyrzekanie się łączności z  so­
cjalistami Zachodu, gdzie przechodzenie 
na grunt enpeerow ski?

Polityka wolnej ręk i wobec istnieją­
cych skupień socjalistycznych i popieranie

ze wszystkich sił odbudowy Międzynaro­
dówki prawdziwej — oto cel działalności 
socjalistów polskich w omawianym zakre­
sie na chwilę bieżącą.

Być może niebawem nasunie się ko­
nieczność ściślejszego zespolenia z jednym 
ze skupień już zorganizowanych, ewentual­
nie powstać mogących. Kongres upoważni! 
Radę Naczelną do powzięcia odnośnych 
decyzji. Jeżeli idzie o W spólnotę Pracy', 
musimy zacząć od sprostowania " fałszów, 
rozsiewanych hojną dłonią przez zacnych 
Pcalej-Sjonistów.

Streśćmy.
Wyszliśmy z© starego domu, na k tóre­

go froncie widnieje napis „ II  Międzynaro­
dówka" n ie  poto, by rzucać kamieniam i w 
jego mieszkańpów a dotychczasowych na­
szych sąsiadów; chcemy tylko wspólnie z© 
wiszystkiteni budowniczymi, czy którem uś 
na imię Camille Huysmans czy Otto Bauer, 
dźwignąć wspólny gmach nowy, przystoso­
wany do potrzeb powojennych. Wyszliś­
my n ie jak wrogowie, jeno jak  przyjaciele, 
którzy szukają prędszej drogi do celu. Dzi­
siaj można już na szczęści© dla socjalizmu 
być przyjacielem jednocześni© Fryderyk* 
Adlera, Karola Kautsky‘ego i Ramsaya 
Macdonalda.

I dlatego, panie redaktorze „Gazety 
W arszawskiej", hasło „proletarjusze wszy­
stkich krajów, łączcie się" pozostanie w ty­
tule naszego „Robotnika".

Mieczysław NiedjastflceiwsikL
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Przem ów ienie tow. D iam anda w dyskusji budżetowej.
(Dokończeaie),

.TAKI JEST BUDŻET, A JAKI BYĆ POWINIEN
Nasz budżet razem stanowi mały tomik z 

kilkuset stronic. Budżet normalnego pań siwa 
to — kilkanaście albo kilka tysdęfcy stron. To 
też z tego budżetu naszego nie dojdzie S’-ę do ni­
czego. Jeżeli ni* wiem, ile każdy podatek 
przynosi w toażdem województwie, a!lx> ©o 
usjiniaiej w każdej dzialndcy, któro są ©soibmo
administrowane, F^eli ni® mam wglądu w to,
jak te lucsdby powstały, to dostaję od p. minis­
tra tylko sposobność .uczenia się dodawaindia i 
mogę tylko skontrolować, czy to jest dobrze do­
dane, ale cay ten budżet odpowiada temu, cze­
go my (pragniemy, czy tea .budżet oczy nas ty- 
go, jak nasza gospodarka wewnętrzna wyglą­
da, — na to należy odpowiedzieć przecząco.

Debata budżetowa politycaani jest bardzo 
przyjemna, a może i pożytetnna, ale to jest tyl­
ko jedna strona-. Liczby w budżecie grają 
pierwszorzędną rolę. Budżet ni© może być tyl­
ko *umarjU3ze.!c, cm musi mai pozwalać zanali­
zować każdą liczbę, a w tym kierunku budżet 
nasz potrzebom wcale a wcale oś© odpowiada.

Tak samo jest z  budżetem kolejowym 
Dowiedziałem się przey-padkowo, że dyrekcja 
kolejowa lwowska tost aktywna (Głos: Półto­
ra miliarda czystego dochodu) i że przy nis­
kiej taryfie kolejowej od 1 stycznia, do -końca 
maja jest zapłacone poza kosztami 18 mlljonów 
na inwestycje i jest rzy&ty dochód około 200 
milionów marek. (Głos: Skąd się bierze niedo­
bór?).

Nie mogę -powiedzieć ażebym kontrolowaj, 
ale w autentycznym zestawieniu Ik-zhowem dy- 
rkcji lwowskiej te 'liczby stwierdziłem, być 
może. że inne koleje dają w równymi stopniu 
niedobór, Ale budżet musi' mi' dać możność 
poznania tego, bo ja nie rozumiem tego niedo­
boru. Jeżeli mi ktoś mówi 40. 80, 120 miliar­
dów- to jeszcze nic nie powtodzlteł. Ja  dopiero 
zrozumiem, jeżeli będę mógł analizować ts licz­
by, gdy dostanę możność wejrzenia w  szczegó­
ły go-spodarM. Budżet koii-ei ni* ma wartości

bez statystyki kolejowej. Jeż Mi ni* wiem, Ra 
os Po - khoraetro - tona przewieziono, jeżeli ni© 
wiem jakich towarów-, jak ta jest w każdej dy­
rekcji, jeżeli ni© w em , ila osio - kilometrów 
osobowych kolej -przebyła — to n 'e mogą 
rozumieć i  nie mogę wogóie zabierać gło#n w 
tej kwestji i nie mogę sobia wyrobić opiaji a 
Sejm zamienia się w auto wat do zatwierdza­
nia budżetów’ zamiast kontroli. Gdyby fcomu 
z panów, czy .właścicielowi dóbr, czy wfaiśalcde- 
lowi faibijiki, ta-ką dano możność wejirasai* W 
jego gospodarstwo, jakie daje budżet gospodar­
ki państwowtej — to musiałby powiedzieć, ż* 
to nie jest wystarczające, że on na tej podsta­
wi© ni© może sobie wyrobić wyobrażeni*.

Budżet Ministerjuim Wojny został rozdamy 
tylko części kolegów; ia do tych szczęśliwców 
oi© należę, ale gdybym był go nawet dostał, 
to przyznaję otwarcie, że nie umiałbym tych 
rzeczy zbadać w eiągu kilku godzin, że to wy­
maga gleb wago zastanowienia się. Dlatego o 
tym 'budżecie, o tej części budżetu md© mówię 
mimo, że zdaje się w debacie swzegółow-ej naj- 
więoej%> tej części naszego budżetu mówić po­
trzeba (Głos: Słusznie).

STANOWISKO POLITYCZNE MÓWCY 
I PARTJI.

Proszę Panów, jeżeli ja  o tych rzeczach
tak mówię, to wcale nie z mojego stamowiisika 
pa-rtyjngo, albowiem z mojego partyjnego sta­
nowisku cała nierównowaga, według minie, bu­
dżetu ■wymaga, specjalnego omówienia, de iktó- 
rego wrócę w dalszych -debatach nad budżetom, 
Ale I politycznie w e traktuję tego budżetu z© 
stąnowżsfe mojej polityki partyjnej, a to z to­
go względu, że politycznie wobec Rządu zaj­
muje stanowisko negacji, stanowisko zaprze­
czenia. (Glos na prawicy: Tylko na trybuni©). 
Gdyby z mojego słromn irtwa przy dąsiejszem 
wylidżeniu przed południem p. jMarszałek mu- 
s ał pół godziny czeirać, ażeby się zeszło 30 lu­
dzi w  -tym opozycyjnym akcie, to ja nie miał­
bym tej — że tak powiem iparlameutarni© —•
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odwagi tego powiedzieć. (Głós na lewicy : 
Czelności). (Glos na prawicy: Ale towarzysze 
się wstrzymali). Pilnuj pan swojej stajni! 
(Glos: A pan swego nosa!) Muszę Panom
szczerze powiedzieć, te jeżeli nasza opozycja 
przeciwko panu Witosowi nie rozwija się tale, 
jak tego nasz temperament i nasze stanowi ako 
wobec niego wymaga, to dlatego, te  jesteśmy 
w tem oto towarzystwie. (Wskazuje na prawi­
cę. — Brawa w centrum). Pomóc Grabskiemu, 
ażeby dalej mógjt niszczyć nasz budżet, to nie 
jest opozycyjny czym, według mego zdania. Je­
żeli Panowie myślicie, że po naszych plecach 
wyskoczycie na te ła wy, to się myldicde. (Braw* 
i oklaski na lewicy). Made Chadeków, maode 
inne stronnictwa, niech wam plecy nadstawią 
1 najmijcie te oto tu miejsca. Ale to nie okre­
śla naszego stanowiska wwbec rządzącego 
•trantoctwa.

Jeśli1 są w istrormkitwle mojemf różnioe 
co do stanowiska wobec Rządu Masowego, to 
niema różnic, jeśli chodzi o dzisiejszy Rząd, 
WBsyecy stoimy na stanowisku, 4e z tym Rzą­
dem współrządzić w żadnej lormie nie może­
my. Ten Rząd1 nie odpowiada temu minimum^ 
którego żądamy od działalności społecznej; 
przeciwnie za tego Rządu stosunki aię .pogor­
szyły. W najmniejszem rozwinięciu, najmniej­
szej akcji społecznej iirapotyikaimy na nadzwy­
czajne trudności. Przy tworzeniu Kas Chorych, 
które wymaga w danej chwili1 pomocy Rządu, 
pod wpływem agitacji z prawej strony Izby 
nie znajdujemy należytego poparcia. Już te 
klik® razy powiedziałem, że ten Rząd nie ma 
— anoże to wynika ze składa Izby — poczucia 
własnej siły i mitno, że dotychczasowe ataki 
narodowej demokracji są bezskuteczne, to 
ten Rząd. wydaje mi się, że się tboi tych ata­
ków i nie może się zdobyć pod wpływem wła- 
śofie tej opozycji antyspołecznej na czyn, któ­
ryby szerokie warstwy społeczne mógł zado­
wolić.

Jeśli mówię o polityce aprowizacyjnej, to 
nie ulega żadnej kwestii, że pomiędzy nami a 
tym Rządem jest wielka przepaść, przepaść, 
która zdaje mi się, nie jest de wyrównania 
Jeśli! mówię o Rządzie, o administracji, to po­
licyjna organizacja 1 administracja jest na 
przedwojennej wyżynie b. Królestwa. (Głos: 
Na nlłinite). Zło m® także swoją wyżynę. Ta 
takie nie odpowiada nawet' Masowym potrze­
bom tyrih ponów, którzy siedzą w Rządzie, to 
mów odpowiada interesom tej najwierniejszej 
endeckiej opozycji. (Dos. gćawiszkis: Jesteście 
opozycją, ale wasi 'członkowie biorą udział w 
defensywie). Oświadczam, że to jest kłamstwo, 
bezczelno kłamstwo. Nie mam innej od',pio>wfe- 
dzi na taki zarzut- Wprost należy- się dziwić, 
żo .rozsądny czlowięk, nie zastanowiwszy się, 
robi takio zsirzuty Tutaj można być obdartym  
z czci f honoru, jak w obozie bandytów. Kto 
earn ma pbmucfe honoru, tea drugiemu czło­
wiekowi honoru w ten sposób plamić nie usi­
łuje

Jeśli chodzi o oszczerstwa, na nas rzuca­
ne, to my mil© po sraz pierwszy spotykamy sdię 
t  hm  zarzutem. (pOs. Reger: Odśzczekać!), 
albowem ten zarzut spotyka, mas także ze stro­
me moralnie tym panom najbliższej — ze stro­
ny bolszewików czerwonych. (Głos; Są ich 
przyjaciółmi). Nietylko przyjaciółmi, ale psy­
chiczna bliskość obu tych odłamów naszego 
społeczeństwa jest tak rażąca, że mml© te obja­
wy 'wspólności wcale nie dziwią.

Dlatego jest dla nas stanoiwiiskio do tęgo 
Rządu z góry określone. Mieliśmy .kiedyś na­
dzieje, że Rząd. na którego czele stoi włościa­
nin, być może, w pewnych sprawach gospo­
darczy ich (Okaże antagonizm, istniejący pomię­
dzy rolnikami a przemyślam, ale nie wyda­
wało się rzeczą niemożliwą znalezienie punk­
tów stycznych w sprawach reform społecznych 
i poetyki demokratycznej.

Wyszły jednak na jaw głęboko nas dzie­
lące przeciwlteóstwa i to wdziedzinaich, w któ­
rych współpraca wydawała się możliwa i to 
zniewala mas <to zajęcia stanowiska odporne­
go wiobec tego Rządu j oświadczamy, że my 
ten Rząd r?/?alczać będziemy.

PAN WIERZBICKI B0LSZEWIZU.TE.
Jeśli pan kolega Wierzbicki na jednem 

« poprzednich posiedzeń, zasarayrając mnie 
analdizą mojego przemówienia, wskazywał ma 
Rosję, Jako na przykład gońpodairfd uspołeoz- 
niotmfej, to ja muszę powiedzieć, że Panowie 
nadto wmyślają się w Sipoisób myślenia bolsze­
wików. Dla mnde jest gospodarka Rosji znisz­
czona, a nie uspołeczniona, dla mnie w* Rosji 
*ą «pustosBeniia. ale niema wi Rosji socjalizmu.
I według mojego wyobrażenia socjalizm po- 
wstainde nie z zera. nie z niebytu, lecz wyro­
śnie z najwyższego rozwoju społecznego, z 
najwyższego rozwoju kapditirliizmu,

Dlatego analogii .żadnej między mną a ty­
mi, między .którymi kolega Wierzbicki szuka 
-wbotów socjalizmu, niema i być nie może. Je­
stem głęboko przekonany, źe przejdziemy do 
ustroju społecznego z kapitalistycznego w nie­
długim czasie i to nie jest dziś zdanie tylko 
socjalistów, ale to jest zdanie ekonomistów 
stojących na gruncie kapitalistycznym..

Ostatnia umowa angielska powinna pa­
nów przemysłowców’ polskich .nauczyć, dokąd 
dochodzi 'wpływ robotników w gospodarce ka­
pitalistycznej. Według ostatniej umowy an­
gielskiej udział robotników w czystym zysku 
w kopalniach węgla wynoei 83% .czystego do­
chodu poza. płacą, a udział kapitalistów %7%.

Chciejcie Panowie zrozumieć ducha czasu 
I to, że pomiędzy naszemu żądaniami uspołecz­
nienia tych gałęzi pracy, którą da uspołecznia­

nia są dojrzałe, a pomiędzy boksowizmem jest 
większa różnica, aniżeli .pomiędzy .przemy­
słowcami polskimi, a komunistami

Z bllzka i z daleka.
MYŚLI I WRAŻENIA 

IV.
Dlaczego w organizacjach towarzysze tak 

mało zajmują się polityką zagraniczną? Dla­
czego nie wykładamy tam nigdy historji no­
wożytnej? Jakże zrozumieć chwiilę dzisiejszą 
tak bardzo złożoną  ̂ pełną antagonizmów, je­
żeli jej nie oświetlimy przy pomocy historji 
czasów ostatnich. Odpowie kto: tyle jest pracy 
oświatowej do wykonania! Musimy uczyć hi­
storji i teorji socjalizmu, wykładać o związ­
kach zawodowych, o kooperatywach. Skąd! 
czasu wziąć na wykłady ogólne?

A jednak każemy delegatom głosować w 
kwestjach takich, jak Międzynarodówka! Na 
kongresie długo i szeroko -opowiadano o An- 
glji 1 Wiedniu, o Scheidemambie i Vander- 
veldem. Skąd delegaci nasi mieliby zdawać 
sobie sprawę z tego, co czynią. Nie mieli ża­
dnego przygotowania i przyglądali się tylko 
mówcom generalnym, jak chińskim cieniom 
na obrazie. Głosowali wedle sympatji, jaką 
żywili dla mówców.

Trzeba uderzyć się w piersi i powiedzieć 
Sobie; nie spełniamy obowiązku naczelnego. 
Tolerujemy niewiedzę, -tak, jak tolerujemy pi­
jaństwo, nie przeciwdziałając ani jednemu, 
ant drogiemu, nie przeciwdziałając w takim 
stopniu, w jakim Obie te plagi na to zasługują. 
W całej centralnej Europie, w Skandynawjl 
partje socjalistyczne propagowały abstynen­
cję. pomimo, że tam tylko piwo piją, nie wód- 
kęt Wychodziły tam pisma partyjne, absty­
nencji poświęcone. Pamiętam, jak się partje 
odżegnywały od! tej roboty, bojąc się rozpro­
szenia enejigj.i. Robotnicy przemogli itę nie­
chęć, ten strach, to lenistwo. Robo-tnićy, do­
chodząc do głębszego uświadomienia, zrozu­
mie!^ że wrogiem człowieka jest alkoholizm, 
wrogiem jego ducha, jego moralności, jego 
poczucia piękna, jego człowieczeństwa- jego 
wierności i miłości partji! I tu rozpoczął się 
ruch najlepszych j najwierniejszych partyjni- 
ków w kierunku budzenia wszędzie propo- 
gandy antialkoholicznej. Pamiętam łat iiemu 
dwadztościa wielką awanturę na zamkniętern 
zebraniu partji niemieckiej, na którem Lede- 
bcrur i 'Gradnauer (dziś minister) musieli wy­
słuchać ciężkich i brutalnych oskarżeń ze stro­
ny organizacji. Żaden z nich nie pił. ale bali' 
się rozpraszać energję partji aa dziedziny nie­
polityczne i niesocjalistyczne. Robotnicy zwy­
ciężyli, a wraz z nimi zwyciężyła kultura.

Dziś nie mamy czasu uczyć hiMorjł naj­
nowszej, historji chwytanej na gorąco. Ale 
towarzysz nasz czyta przecie gazetę (niestety 
czyta nietylko „Robotnika" i „Naprzód" i 
,.Dziennik Ludowy"); z gazet tych dowiaduje 
się wielu rzeczy, których nie może dokład­
nie zrozumieć, nie mając przygoiocrania hi­
storycznego. IV szkol© często nie był. Wszy­
stko, czem jest pod względem duchowym, za­
wdzięcza soib:e i towarzyszem. To, co mu da­
ją towarzysze, nie jest skoordynowane i usy­
stematyzowane. To są wiadomości chwytane 
Daprędce i zużySkowywane dla potrzeby chwi­
li. Nasze Uniwersytety Ludowe — bez wzglę­
du na nazwę, którą naszą i na kierownictwo, 
któremu ulegają — nie dają systematycznych 
wykładów. Skąd delegat ma zdawać sobie 
dokładnie sprawę z doniosłości zagadnień, 
które ma rozstrzygać, kiedy nie było nikogo, 
ktoby je wraz z nim pogłębił i na właściwym 
postawił poziomie? Będziemy musieli przej­
rzeć programy uawersytetów ludowych i je 
uzgodnić. Powołać do życia ,,kursy" tam, 
gdzie niema uniwersytetów. Będziemy musieli 
zmobilizować najlepsze siły koło sprawy o- 
światowej.

iNie uśmiechajcie się, towarzysze! Obcho- 
dzi was polityka, a często nic więcej. Tydko, 
gdy się coś załamie w organizacji, igdy nagle 
okaże się, że Łańcucki ma gdzieś powodzenie, 
zachodzicie w głowę, szukając przyczyny. 
Wtedy często musi was uderzy ć fakt, że Łań­
cuccy mają najwięcej powodzenia wobec au- 
dytorjów najmniej przygotowanych, ciem­
nych, słabo zorganizowanych. I wtedy woła­
cie: a  gdzież, u licha, jest nasz Wydział oświa­
towy? Szukacie wnet winnych. To ten, to — 
ów, to „ta trzecia" 1

Mądry leczy się, kiedy jest zdrów.
Tak mawiają lekarze najnowszej szkoły- 

Trzeba uprzedzać choroby, a me leczyć, gdy 
się już zdołały rózwinąć. I łatwiejsza to spra­
wa i bardziej skuteczna. Dlatego musimy 
zwrócić szczególną uiwagę na wydział kultu­
ralno-oświatowy. Zabiega parłja kolo tego 
centralnego wydziału oddawna. Bez wielkiego 
powodzenia. Organizacje nie reagują na we­
zwania, nie odpowiadają na okólniki, nie żą­
dają prelegentów. To się zmieni, to się musi 
zmienić. Nie może' być sekretarzem organiza­
cji robotniczej, kto nie rozumie, że robota kul­
turalno - oświatowa musi leżeć w centrum jej 
zabiegów.

Ale władze centralne muszą wspierać za­
biegi sekretarzy, muszą 'korespondować z ni­
mi nietylko przy pomocy okólników, ale za­
chęcać. dawać książki do czytania, z czasem

może i wyznaczać styp end ja na słuchanie wy­
kładów w szkołach wyższych np. w Wodnej 
'Wszechnicy I

Nasi prelegenci muszą urozmaicić pro­
gram swój. Muszą wyjść po za koło progra­
mu i (taktyki partyjnej. Mniemam, że ta ogól­
na kultura pomoże raczej i ■ program zrozu­
mieć. Pomoże zrozumieć uchwały zjazdowe. 
W każdym razie otworzy w świadomości ro­

botniczej nowe ogniska ciekawości sztachet, 
nej, nowe ogniska łączności i braterstwa. My 
bowiem nietylko strajków jesteśmy herolda­
mi. Głosimy Prawdę, która pragnie klasę pra. 
cującą podnieto do poziomu Ludzkości. A 
droga ku temu tylko poprzez kulturę, poprze* 
coraz wyższą, coraz głębszą, coraz bardziej u- 
duchowioną kulturę.

Henryk Besmaski.

Kongres Lille.
Amsterdam czy Moskwa?

((Dokończenie)1.
i Głównym punkt eto ipjorzadfeu dziennego 

była oczywiście sprawa orjeatacji ruchiu za­
wodowego, wysuwana obecnie na każdym 
zjeździe, z racji dążeń komunistów d© rozbi­
cia mchu zawodiojwtego I podporządkowania 
go Moskwie.

Besnard, sekretarz generalny centr. Ko­
mitetu syndyk al istoto j,-rewiaiiucv̂ ny(ch,"j, w  
przeszło 2-godzinneji mowie rozwija program 
działania, jaki winien, według 'komunistów, o- 
bo wiązy wiać ®w. zawodowe. Wychodzi on z za­
łożenia, że sytuacja ogólna we Francji jest re­
wolucyjna. (Tako rzecze Moskwa.») Państwo 
nie może (podołać swym nadmiernym zobowią­
zaniom finansowym.. Musi runąć. Wobec tego 
jest już dziś czas na bezpośrednią akcję 
protetarjatu. któro] celem — zagarnięcie wła­
dzy.

Wychodząc z tego zalm mla, Besnard, po 
analizie czymniików żyda gospodarczego, do­
chodzi do wniosku, że organizacja wytwórczo­
ści będzie zadaniem zw. zawodowych. Nazywa 
to „syndykaliizacją". Oto program „rewolucyj­
nych z'wiązkiavvców“‘ — mówił (Besnard, pod­
kreślając zarazem, że jest 233 nliezależn ością ru­
chu zawodowego.

Przemówieinie Besnaird‘a 'poddane zastałe 
głębokiemu, pozbawionemu tanich efektów 
..rewwiuqjnych1" rozbiorowi wi mowie Digafa.

„Najpierw —zaznacza Digat — „opozycja" 
jest refoumreityczną bo wyłożyła nam «wój pro- 
graan żądań na chwalę obecna W takim razie, 
jeżeli my jesteśmy refo.rmisiami, to jesteśmy 
w dobrem towarzystwie". Program działania 
wysuwany przez „opozycję", jest nieco pre­
tensjonalny. Przewiduje przyszłość i pewfen 
jest, że się nie myli. ,,My chcemy mówić o te­
raźniejszości — stwierdza Digat — chcemy 
przypomnieć zasady podstawowe syndiykaliz­
mu, walkę bieżącą z burżuazją. Nie maimy za­
ufania da mesjaszów1, którzy mają przyjść ii 
dokonać dzieła przewrotu. Pamiętamy o zasa­
dzie Marksa, źe „wyzwolenie robotników bę­
dzie dziełem samych robotników". Od tej zasa­
dy nie okocimy odstąpić i zawierzyć zamiast 
niej, formułce, żo wyzwolenia dokona „elita" 
protetarjatu. Czujemy obawę imstjmikfcowiną 
przed wszelką „elitą" (wybranymi)" Zdaniem 
mówcy zagadnieniem górującem nad obecnym 
kongresem, jest kwestja — być, albo nie być! 
Rurih zawodowy jedną ma piraed sobą sferę 
działania — pracę. Dlatego też nie może być 
uzależniony od pairtji politycznych.

Przednodząc do zagadnienia rewolucji, 
mówca udowadnia, że rewolucja, to nietylko 
rozruchy i barykady, lecz stworzenie pewne­
go n<nvego stanu rzeczy w żyiduu spoleoznean 
Tak, jak iburżuazja francuska, dokanywując 
Wielkiej Rewolucji, utwierdziła tylko swe 
władanie, gdy już właściwie zwalczyła utprzd- 
nto feodalim  podobnie i proletariat musi naj­
przód osiągnąć iprawriość polityraną. i ekono­
miczną przez związki, zawodowej i polityczne. 
Red.), aby w  ten sposób osiągnąć przeobraże­
nie ustroju społecznego. 1

Ut rzy mian i© MiędzynarcdówM zawodo­
wej z jej milionami członków jest obowiąz­
kiem klasy pracującej. Rozbijanie je] dla in­
teresów Moskwy jest zdradą sprawy roiboitnl- 
ezej- Gen. Konfederacja P,rajcy wiana zostać 
wierną aasadom i formom syndykalizmu 
przed'wojennego.

Mówca rozwija program Konfederacji na 
chwilę obecną i dotoodzi, że do lurzeczywist- 
nienia go niezbędnym 'warunkiem jest dyscy­
plina nrga.nizcyjna w ruchu zawodowym. 3po- 
i*y o taktykę, e* stanowisko ideowe winny 'być 
prowadzane tak, aby nie osłabiać ruchu. Wo­
bec bunżuazji klasa roilrotnitra wiupa jluż wy­
stępować jedno'liicie.

Następuję bezbanvne przemówienie Ver- 
diegiffi, poczem zabiera głos, tjie napastowany 
przez loamuniistó-w, a zasłużony działacz syndy- 
kalistyczny, tow. Mfirrhefm.

'Daje om ocenę rewolucji rosyjskiej, roz­
kład moralny dzisiejszego Spoteczoństwa ro­
syjskiego. Bolszewicy wprowadzili rozkład do 
międzynarodowego ruchu r°botni'ezego. Dąże­
nie do rozbida jedności socjalistycznej datuje 
się tńę od dziś Już w Zimuienwaldzie Lenin 
skłaniał Merrheima i delegację francuską do 
akcji rozłamowej i do stworzenia nowej Mię­
dzynarodówki. Dziś robota niszezydelsika bol­
szewików święci tryumfy, „^tinięj-azcściowry" 
francuscy stawiają Moskwie za warunek auto- 
noanję^dla ruchu zawodowego. Tego żąda się 
naiwnie o j  (cj Moskay, która nawet pozorów 
niezależności nie zostawiła Buęrm trłasnym 
związkom zawodowym. Zresztą organ oficjal­
ny 'bolszewików „Prawda" sprawę tę rozstrzy­
gnął w ten sposób, że Międzynarodówka zawo­
dowa ma pozostawać pod kierownictwem „za­
równo ideowym, jak 'politycznym" Międzyna­
rodówki politycznej We Francji tuka łączność

jut istnieje — „mniejszoścSowcaunS* fcepnje 
'komunistyczna partja francuak®-

Menheim kończy *wą mowę stovraaai: 
„doprowadzade mię do śmiechu swem dowo­
dzeniem o upedtku kapitaliaura w  chwili, gdy 
wszędzie podnosi on głowę**.

Następnie przemawia komunista M*n- 
mousseau. Gramkiiemi frazesami stara się oba­
lić dowoKteenda socjalistów. Twierdzi, że ko- 
muniścii rosyjscy to olbrzymy, wobec których 
franouscy tok towarzysze «ą jak komary Ko­
muniści w związkach zawodowych pozostaną 
wiornt zasadzie oiezaieżoości' ruchu zawodo­
wego francuskiego. „A ta anitonomja ruchu z»- 
wodiowego sdcterowmną zostanie przeciwko 
wam z „wi ększośtiT — woła kxxmar-Monmous- 
seau na zakończenie.

„Opozycja" powstaje i śpiewem Między­
narodówki" przyjmuje wywody swego przy­
wódcy.

DuinouMn (socjalista) trafnie ocenia sta­
nowisko mniejszości, która dąży do zerwania
z Amsterdamem i niezależności od Moskwy, 
czyli otwiera próżnię praedl syndykalizmem 
francuisildm. Stawia on waiosók o pozostanie 
pray Międzynarodówce amsterdamslkiej, 00 
większość Kongresu przyjmuje huczną owacją 
i śpiewem jMiędaynardówkS**.

Po iprzemó wieniu Moaatte'o, Który docho­
dzi do wniosku, że Moskwa ustąpi t  uzna nie­
zależność ruchu zawodowego, prze® 00 umoż­
liwi „mniejszo fcdow com" złączenie edę 1  nią, 
następuje dhtwila ogólnego podniecenia. 'Ko­
muniści' śpiewają jjłewolucję**. obrzucając 0- 
belgami Jouhaux, blóiy ma zaibrać głos; socja­
liści wstają mówcę żywemi oklaskami.

joahaux ale odipowtada n® obelgi; chce 
zbić fałsze koiniunistyczne o zdradzie ruchu 
syndykalistycznego. Broni działalności Zarzą­
du GJ. Konfederacji Pracy, wykazuje strony 
dodatni© uchwał konferencji Pracy iw Wa­
szyngtonie, pożyteczną dla robotników dzia­
łalność prawodawczą Międzynarodowego Biu­
ra Pracy w Genewie.

Wnioskiem jego rozumowania jest to. że 
syndykalizm „prowadzić będzie f nadal swą 
pracę ku polepszeniu losu klasy robotaiczejr*.

Następuje głosowanie, wynik którego, jak 
już wiadomo, jest niepomyślny dla komuni­
stycznej mniejszości Kongresu.

Związki zawodowe francuskie ni© opusz­
czą Międzynarodówki Związków earwodowych, 
nie staną się śiepem narzędziem Moskwy.

Właściwe zadania Kongresu spełinaooe 
Uchwały w bwestji sprawondania Zarządu 
Konfederacji i w sprawie orjeartacjii syndyka- 
listycznej powzięte. Następuje odozytante dln- 
giiego szeregu depesz ponitaluych od robotaii- 
czych oiganizaojl oud.zoziemskich, poczem pre- 
zydiiuna udziela głosu pr/.edstaiwicielom Związ­
ków zawodowych Belgji, Włoch, Szwecji i  
wreszcie sekretarzowi Międayparodówikl am­
sterdamskiej Fimmienowi.

Po wysłuchaniu pozdrowieni towarzyszy u -  
granicznych, zgromadzeni pnzypnują do wiadiCH 
mości sprawozdani1© finansowe Zarządu i' Kon­
gres zostaje zamknięty.

WACŁAW WOLSKI.

Z nowych sonetów.
ŻYWE ZŁOTO.

..iMe oczy, w Mroku Tajni widzące, jak Kodę, 
Bo je duch mój, Ahaswer Wieczności, fosforzy, 
(Duch, co w Toń Wieków pierścień rzucił,

z gestem doży), 
Śn n w Jmowo. umarł© — Baśń o Żywem

Zfod«_

Śród Czarnego Bilardu kirowych bezdroży 
Toczą się jego kulek niezliczone krocie, 
Gdzieś w Półciemni Obłędu... („Cześć Ci, ©,

Chareoeief" —
Powtarzam, »am nie wiedząc, czy-m djablfl,

czy Boży?—).

...Po Czarnego Bilardu mkną birowem suknie 
Kulki Żywego Złota bezszelestnie, cicho-.
(O Bandę, której niema, żadna z nich nie

stuknie.-).

...A gna je tak bez oelu gdzieś z emfazą głupią, 
(Jakby je ktoś przekupił kiedyś złotą rupją). 
Tkwiącego w nich Nonsensu Życia Śmieszne

Licho I.-
fWarszaiwa, dn. 1 sierpnia 1021 r.
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I p i f  iiF iiiiiiii i izisfalieici Imm
Kasy Chorych miasta4' Warszawy.

JEeGćTrTjn tow. Andrzej Iterań-sfci ra. ła-
■onta rrEiobatoka’“ wskazywał ma grożąc© anto­
n i  Kasie chorych aic-bezpi&rzemsiimto z© stro- 

łficceważącyob sobie ustawy Jtaeczpospolil- 
®*2 sto łeczny eh paelkairty, reprezentowanych 
w: Magistracie. Ja dbctaibysn poruszyć ©pirawę 
ibną, spramrę niemniej waiaiią, sprawę wdlmi- 
ttfetraicji tej -wdeMej inisityrłaDCjpi. Tołw. Bairań- 
afc) nazywa komisarza Easy chorych specJsłR- 

zaprzeczam. ia  obecny (komisarz feasy 
Aoryah jest speeiaiLstą, łącz d/wie miaim wąit- 
pwiHoM: co d» jego sduilniośai admitóstiraićyji* 
njwŁ, Ze zaawutty moje ni© są gołosłowne, po*
*^Er-a™ się poniżej dowieść, Kasa dhotrych om.

7 , to inwtyłiuicjja olbrzymia, z miljiair- 
obrotami. Poza tam Kasa chorych —• 

fc> instytucja uźyteramiośicł pdbltenej;, włas- 
nrtSć społeczna. I dlatego Kasa chrarych iwyu 
maga ntety&o adrndrnistracji sprawniej, lees i 
•pottecaato odpowiedztata ej.

Nie wtem, juMe przyczyny skłoniły Miinli- 
Msufuro Pia»y «£o aamtanofwanfea toomlsauaa 
iPMjidjoiwê o, 9  cfe  powołały odrazu przy two- 
fteudu Kasy dJsoryrh chociażby tymczasowego 
®SfiS8'fija epoJecanegd, któryby caazwał nad uoss- 

M  d m io s łe j  imatytaicf. Być 'm ote, t e  
•Mwas zaufania do «połecęeósrtwa. Być 

‘Bzntdzfito aby Kasę dhoryc© tworzył ape- 
* Stosyć, te  wybór padł na p. Hilarego 

.Satis, który (był podtoibn© dyreOctoretm jedlnej 
f  ta r  «k»ycb w  Poznaniu.

Nie myttea koftnfisaraowti Kasy chorych ! 
prawwiioćri i energii. kllb »  W  

rnnfef warszawskie, ten wdztrmie, jalk tru/dinio 
ttyfllo stworzyć tak olbrzymia fcwtytocję i Mą 
łSenować. Lecz. toto ma, JaMeitótyMf pojęcie 
w administracji, ten zrowrrae, te  i-edien ©zło- 
wSełe, choćby majpcapomitszy. M/e jest w  efcac 
nte podołać wtetenym nań obowiązkom, o ile 
«te wyfkreśU ściśle działów pracy, nie wy- 
snaozy funkcji i raie postawi na czele tosfidfpjo 
darału odpowiednich, wytô vali®coiw®nyicih>. ob­
darzonych zaufaniem i PdPow'tyMafoiya) lw- 
dMi. Inn® rzecz, te takich Iwdzii m leży di lxrz® 
opłacać, bo żaden dobry r,rswwnik m  ikffikar 
naćcie tysięcy marek pracować dMiś nie hę- ; Ttejmując. ©afflozędmośó. przyjmował praeoWai- 
dzie ków na śmiesznie małe płace. Za te pierrną-

Ze wszystkich dztoJów pracy Kasy dbo- i dae dobrych* pracowników biurowych m ieć 
*yeh, raajtepłef pmstfwróooy jest. "pomlJmo M - ! nd® 1 muBdiaJ aiueć kh <39w* i wifeej' razy 
aaywydh alarmów wrogów Kasy. dział leflcar- i 
stoi. , Zaipewine, fflazba ambutatei: >w jest nte-

zoraj© i© wpływy aużywać, a więc musi 
mieć znstetmiaie postawioną raohuanfcoiwiość, 
kontrolę. Kasa ohioTycb musi każdej - chwili 
wiedzieć, oo jej się należy, co ona i jakie ma 
wydatki, jedmem słowem, jatki jest jej! sten 
tuiansowy.

Tow. BairaAski pisae, te  Kasiie chorych 
grozi upadek, te ma miljonofw© wydaiikdi, a 
M'agis-frat j przedsiębiiotroy nie wipłarajo skła­
dek. Skąd on to wie, nie wiem. Ubcapieozeaiti 
człoiakowie Kasy chorych nie o  tetm nie wie- 
dzą. Kasa1 choayah istnieje od 1 wirzescjia 
1920 r., a więo od roku pra/wtte, tymmasero 
nie widzieliśmy i nie słyszeliśmy dotąd o ta- 
dnetm sprawozdaniiui

Być miote. komisarz składał sprawooda 
nte swoim wladaom 'miinistorjialnym. Ale w 
takim rade dżiiwne, t e  Miinfeterjuim nie po­
dało tego spraiwondianta db wiadomości sze- 
Toktah ma* ubezrtecmonych ptraea .ptraisę- 
Wsz^k Kasa- dhorydh — to instytucja apołeca- 
ha, a nie rządowa -.wszak wtordtce sami u- 
berapiecasni mają objąć ssatsąd. Naieiailobjr 
uięo zawczasu poinformować społeczeństwo,

| jaki jest stan Kasy chorych, jakie są jej dO- 
i chody 1 rozchody.

Z tego, oo mogliśmy się dowiedzieć od 
i pracowników Kasy chorych, stan biurowości 

jest tego nodzajlu, że kocmisaira earn nie wie 
dloikładlnie, oo winien i ©o ma. W dągu urzę­
dowania swego nie umiał ani zorganizować 
należycie raichjnnkowoścł, -ani dobrać kiemotwi- 
niików odpowiiedzriialnych 1 piraoowndkdw.

iP. Sell ma -tę wi-ellką wadę kidzi, nieprzy­
wykłych do adtoim&Jfcro'wianla wi-ellką Instytu­
cją. a iprzytem zarozundałych, te  chce robić 
wlszysttob sam, te  chce decydować o każdym 
dsrotfiecsgu. JeSt ho w insiytucjii tego zodnaju 
niemożliwe. A więc jes/t ile.

Miast wyszukać, dobrać t wyszkolić k ie­
rowników dżtatów poszo?.egóJ!nych i  im po­
wierzyć dobór ludzi oraz kierowioictwo^ p. 
Sell sarn chciał 'być w'szystktem, ® posługiwać 
się jedynie biernemi pidnikami. P, Sell żle

doBtateoznw. rozkład ich w mi ęte,’© unie jest 
zupełnie celowy. Lecz tniidno. W fyrib ■warutn- 
Icach mfeedkaniotwych, jaki© pamuja w War­
szawie, trzeba było brać te lokale, jaki* były 
1 gdzae były. A .o lokale dita Kasy irhorych, jaj­
ko instytucji nlepaskacnskiej i niewojskontej, 
wogótle starać się było taujino, a dziś — pra­
wie memożUiwe. Skład lekarzy M e  jest, ideal­
ny, lec® zadawełajęcy. Dużo jest lekarzy w* 
spoeobkxnyoh społecznie ł szczerze oddiamyrih 
pracy w Kasie. Wpłynął na to iLaipijym” dio 
Warszawy lekarzy, z  Ldstwy. Białej Riusi. U- 
kraimy i! Rost!!!, niertóeimoirafeofwajnjiclh prz-ea 
stosuneczitol wiar^zaweikie, przywry czajonych 
<ło pracy w szpiteiladh, w ,,zi>eiinisfiwaioh'‘, a ce­
niących sobie Kasę dboc-ych, jako podstaw-ę 
bytu 1 pracy zawodowej.

'Lecz Kssa cbmych jesS ntetyltoo lecznicą; 
jest ona wiieflką instytucją .gowpodarezą. Kasa 
chorych musi zorginizorwać naieżyity doipływ 
środków (składek), m/usi umiejętoi© i prze>-

' tyle." niż potrzeba. Oszczędności żadnych nie 
zrobił, a  prac® szła opornie. Obecni© nadicho- 
dzl Już sierpień 1921 roku,.* p. Sell ni© ma 
dotąd ■gotoweste bWansu w  rok 1920. Je«t te 
dowód, że p. Selł nde JasiS dobrym administra­
torem. Bo pierwszym warur!ki©m dobrej adr 
miTEstracji1 jest należyte postawienie buchal­
ter ji.

Uwagi powyższe nmlensają nte do tego, 
aby p. komisarza przedstawić w  czarnych looi- 
lorarJh, lecz aby podkreślić, te  pozą trudn-emi 
wianmkaml zewtnętrmeinlt, w JjaMdh IKasa 
chorych powstała i  rozwija się. istnieją i  oi©- 
d’omagania wewmętran©, o których ogół ubez­
pieczonych, mający wkrótce przez zarząd w y­
brany objąć Kasę, wiedzieć powinien.

"Wybrany za.nsąd nte miote .ptrzyjmiowiać 
Kasy ohoTWih dotąd, póki tóe otezjimta doikła- 
dmego i ścisłego Rprawtozdanta ze stanu finan­
sowego iinjstytimji . A komisarz Ka«y chorych 
już dziś o tam powinien poważnie pomyśleć. 
vŹądatny sprawoBdaniia ścisłego.

J. W.

Zv. Z n . lei.
We wcBorajteym' numerz© ajle mogBtoy 

wskutek braku miięjsoa unni«śri4 eałloowlliego 
"j sprawoadaania s przebiegu 4-go doia obrad. 

Z tego powodu podtytuł — „Porato feounu- 
BaBtów"" — »ie był zrozruimiiały, ponieważ po­
rażka ta uwydatniła się dopiero przy końon
obrad. __
 Poniżę; dajemy dokońazeuta epmawozó*-
ttóa z 4-go dnia. Jednocaetaie ra-upełtnieimy 
ppuszczoa© praed poczĄtidem sprawosjdajniia 
wx®0TS,j3zego nazwisko pierwszego tnówey 
tow. Btadsita

W końcu olorad 4-go dnta rozpoczęły się 
debaty nad IX punktem porządku dzieumogo -.

.jStosnnek Z. Z. K. do Komisji Centralnej 
Zw. Zaw.“. 4

Jako referent Wyd2 . Wyik. występuje tow. 
Sucharskś odczytując maną uchwalę * Kom. 
Centr. Zw. Zaw. o stosunku Zw. do IU Mię­
dzynarodówki. Przj-czem dodaje, te  ..Kolejarz 
Koammi'3rta“ w jednym z ostatnich numerów# 
obrzuca obelgami wszystkich -tych związkow­
ców, którzy nte stoją na stanowisku Partji Ko­
munistycznej Polski. Komuniści twierdzą, że 
oni proklamowali strajk na kolejach 5 lutego, 
pomimo odroczenia strajku przez Zarząd Oió- 
■wny Zwiąaku do 7 marca. Powodzą przez 
Ło, że wkraczali w a-trybucje Zw. Zaw. Mówca 
przypomina, że kiedy członkowie Wydz. Wyk. 
na Mpomadzeniach referowali o straffeu na 
dzieA 7 marca, lio kolejarze, zabierają-cy "głos, 
przedstawiali odezwy komunistyczne, obrzu­
cające-błotem Wydz. Wyk., nazywając człon­
ków tego Wydz. zdrajcami, sprzedawczykami 
sprawy robotniczej i żądające wyrażenia vo- 
tum nieufności Zarządowi Zw. Kolejarzy. Tak­
tyka komunistów, którzy parli do strajfcu, sta­
ła si© szkodliwą i zdezorganizowała masy. Dziś

ci ..rewolucjoniści‘‘ żądają od kolejajrzy jedno­
litego frontu.

Wszyscy delegaci żądają, by Zjazd dał ich 
wyborou-ni wyraźną taktykę w walce o po­
prawę bytu. A z ozem wrócą delegaci, jeżeli 
komuniści swem waroholslwem i zohydzaniem 
Zw. uniemożliwiają pracę? Z tych powodów 
należy wyrzwać a© Zw. komunistów i tych, 
którzy rozbijają Zw. Komuniści nie zwalcza­
ją ani N-deków an Cha-deków w Związku P. 
Z. K., natomiast stale napadają na Z. Z. K- 
Mówca stawia wniosek o wykreślenie ze Zw. 
tych. którzy nie podporządkowują s'ę uchwa­
łom Kom. Centr.

Sulkowski w imimiu mmiejszoted Zarządu 
Gt. Zw. zawiadamia, że uchwala o wykreśle­
niu warchołów ze Zw. ni© była uzgodnioną. 
Mniejszość złożyła votum separatum. Uchwa­
ła Centr. Kom. Zw. Zaw. /  uchwała Z. Z. K. 
o usuwaniu ze Zw. komunistów musi być od­
wołana, a rozstrzygnąć tę sprawę mote tylko 
Kongres Zw. Zaw.

Po przemówieniu Sulkowsk' ego otrzymał 
głoe tow poseł Żuławski.

Jeteli chcemy mieć jednolity front robotnta 
czy, muii być solidarność. Staliśmy na stanio- 
wisku bezpartyjnoHcij, a  nde na stanowisku a- 
politycznrści. Politytoa musi :być, ale bez wpły­
wów, czy to ze strony P. P. S., i-zy też komu- 
n stów. Rok temu międzynarodówka amster 
damska stała na stanowisku bojkotu Polski, a 
teraz .jest inaczej. PaTtja P. P S . stanęła na 
stanowrsku, że polityka Zw. winna być nieza- 

Partja komunistyczna Polski w swej 
v»W 6 Ż8<la Ŵoraenta jaczejek w Zw. by 

rozbijać Zw. klasowe. W momencie Walki 
Kom. Centr. wzywała do pracy ni© tylko P. 
P. S.. ale też Bund' ; Partję Kom.

Kto złamał solidarność, jak nie komuniści.

którzy * »  chcą iść raaeon, wytewając kubły 
Wota na Kom. Centr. w każdej odezwie, na­
zywając ją zdrajcami. Dzisiaj komuniści po­
wiadają wyraźnie, te  należy rozbić wszystko 
do cna. „Zdrajcy" przy strajku lutowym obo­
wiązek swój spełnili, ale ci, którzy strajk ogło­
sili przedwcześnie, obowiązku nie spełnili. 
Jesteście frakcją zdrady sprany robotnlezej, 
idziecie razem z N. P. R. 1 Ch.-D. 28 mil. ro­
botników potępiło was. Mówca sądzi, te  
wśród kolejarzy ni© znajdzie się nikt, ktdby 
nie stanął na stanowisku Kom. Centr.

Mowę tow. Żuławskiego zabrani przyjęli 
z entuzjazmem.

Następn e przemawiali jeszcze Kroszeus- 
to', Kuryłówka, Gruszczyński, Łańcucki.

Gauze z Siedlec podaje wniosek o przer­
waniu dyskusji.

W głosowaniu wniosek przyjęło znaczną 
większością. Po ogłoszeniu wyniku głosowa­
nia kmunatei z© śpiewem ,jMi rdzynarodów- 
ki“ opuszczają salę posiedzeń.

Sułkowsk1 stawia wniosek o  odłożeni© gło­
sowania nad sprawozdaniem i wnioskami do 
następnego dnia.

Wniosek w głosowaniu odrzucono.
Tu powstaje obstrukcja z© strony komu­

nistów, którzy m© chcą dopuścić dio głosowa­
nia nad wnioskiem żarz. Głównego. W końcu 
wniosek o  wyrzuceniu ze Związku warchołów 
przyjęto znaczną większością głosów.

To właściw;© było klęską komunistów.
( p i ą t y  d z ie ń  o b r a d .

Komuniści po otwarciu obrad przez tow. 
Moraczewskieg® postawili' wniosek o reasuim- 
cji wczorajszej uchwały o wykreślaniu Var- 
chołów ze Związku.

fW głosowaniu większością 144 za, prze­
rw  120, wniosek odrzucono.")

Po głosowaniu komuniści zaczęli burdę z 
l>owodu nieudzielenia przez przewodniczące­
go głosu Grochulskiemu, życzącemu złożyć o- 
świadczenl© w imieniu „Czerwonej Frakcji". 
Komuniści zastosowali obstrukcję za pomocą 
hałasowania, krzyków i śpiewem „Czerwo- 
»ęgo% oraz ..Międzynarodówki". Przewodni­
czący zarządza 15 minutową przerwę, jednak­
ie po przerwie hałas nie ustaje. Przewodni­
czący oświadcza, że delegaci zjechali się na 
Zjazd dla rozpatrywania kwestji bytu koleja­
rzy ą nie warcholenia i proponuje, by w spra­

wach politycznych przemaw'ali delegaci w cza- 
p ;|e .pomiędzy 12% a 1 godziną w południe.

Po tern oświadczeniu awanturnicy ucisza- 
ią &ię, umożliwiając przez to komsji mandato­
wej sprawozdanie. Komisja te zakweatjono-/ 
wała z ogólnej liczby 41 mandatów1 z  powo­
dów formalnych, 8 z odwołaniem się do Zja­
zdu i 1 mandat dr. Wodeckiego, jako niepra­
wni© .wydany, odrzuciła.

Debaty zakłócane są okrzykami komuni­
stów. Przemówienia te zakończyły się wresz­
cie dzięki energji i wielkiemu taktowi prze­
wodniczącego, tow. Moraczewskięgo, który 
cierpliwością i mocnem stanow';*kiem uciszył 
salę.

Wszystke mandaty, ©.prócz mandatu dr. 
Wodeckiego zostały przez Zjazd- w głosowaniu 
ogromną większością głosów zatwierdzone.

Komuniści po glosowaniu urządzają zno­
wu bundę przewodni cząóeimi. Kiedy zaprze­
stano hałasować przewodniczący zarządza od- ‘ 
czytań-e wniosków złożonych Zjazdowi.

Pierwszy wniosek stawia kol. Nakon/ecz- 
ny, by zwrócić się do .Min. Kbl. o wydzielenie 
por jednym wagon; © w każdej dyrekcji kol. 
dla przewożenia bibljotek ruchomych, tudzież 
o złożenie 100.000 mk. kasie Mianowskiego, na 
rozwój literatury, wniosek ten Zjazd u-chwaT'!.

Następn;© po przemówieniach Kurylewi­
cza' i Nakoniecznegó uchwalono podwyższyć 
wkłądk? mies-ęczne do 70 mk., poczynając ód 
1-go października r. b.

Dalej tow. TTrsini zawiadamia, i e  Minister 
kol. zgodził s'ę na udzielenie urlopów delega­
tom' włącznie do 6 b. m., względnie aź do przy­
jazdu na- miejsce.

PO POŁUDNIU.
Przystąpiono do XII punktu porządku 

dziennego:
„Wybóry do Zarządu Głównego i Komisji 

Rewizyjnej".
Moraczewski zarządza przerwę 20 minut 

celom porozumienia *ię.
Moraczewsk1 prosi o stawiani© kandyda- 

tów do Zarządu.
(Sułkowski stawia wniosek, by przeprowa­

dzić reasumeję uchwały o proporcjonalności 
wyborów.

W głosowaniu za reasumją uch waty 0 pr0. 
porojonataem głosowaniu, odrzucono 165 gło­
sami przeciw 115.

Tow. Muoek przedstawia 1’stę kandydatów 
uzgodnioną z delegatami prowincjonalnych 
dyrekcji.

Ini. Kruszewski składa oświadczenie, że 
wobec odrzucenia proporcjonalności i objęcia 
Zw. przez partję, nie mógłby przyjąć mandate.

W  głosowaniu listę Mucka odrzucono 129 
głosami przeciw 108.)

Grylowsld w swojem przemówieniu za­
znacza, te  komuniści bojkotują wybory, albo­
wiem nie stawiając listy kandydatur, odrzu­
cają listę przedstaw.oną. (Należy oddać spra­
wę wybranej komisji matce. Ażeby ntie stra­
cić czasu stawia wniosek przekazania prawa 
komisji matki komisji mandatowej.

Kruszewski stawia wniosek kompromiso­
wy. !• '

Za przekazaniem Kotm. mandatowej praw - 
Kom. matki jzłosowało 140, przeciw 1S2.

Następnie o pomocy prawnej referowa# 
Kultyłow cs. stwierdzając, że z pomocy pra*. 
nej korzystała „lewica" w sprawach poi: ty l­
nych i  dużo kosztowała Związek. W prty?ro­
ści być tego nie powinno.

Mówc* stawia wniosek, aby Związek i:e 
udzielał pomocy prawnej w sprawach pójty* 
cznych.

Komuniści byli przeciwni, wnioskowi. W 
głosowaniu wniosek upadł. Taik sam o upadł 
wniosek o reasumeję wniosku Kuryło wieża.

D z i  ostatni dzień Zjazdu.

„OasMta Warwawska" nie nnote praSM&fc
faktu, ie  P jF. S. n ie ^roełaimała się". TJaihB* 
tedy ,,ikoiineiLtK>waić" w sposób amdeciki p raeb iiS *  
ochwaty tooagreeu. Wynikiem tych talnuodycaass* 
wypK ta endeckich jest twierdzenie, że P. iP. Ł  
wyrzekła się htosła raąda tebotaL-wtośc., t»  wysf*ą 
la się międeyioarodowości (pysaay n m it  ie  stam s 
łreaukcyó naejooaillstyczinejl) i  t. p. oeaue odkrywa 
praymosząc* easzcayf .pomysłowości endielliówi, tół» 
ray oibacod* muszą wynagrodzić swym flzyteT lilW  
zawód wynządaany naeoStoożayan pronoikowaaan* 
rozłamu.

Między tanem! „Gazeto !War»sawte'ia*< Joi f »  
raz drugi powtarza z jej punktu widzemSa hxwrtor 
datay fakt, te  ,^dyw róg*tał pod muraani Wnnn®- 
wy i Lwowa, Socjaliści z MatopoMd radhiodaiej **■ 
bywaLt sw e -naiudy partyjn©, nic wspótaego z obora­
ną Qj czynny nie mające".

Rok temu -w czaKie najazd© bohstewadd*®® 
odbyła się istotaie korfereffleja oaganizaoji mafcpni* 
ekich. P. P. S. ąja futó taM „punkt widzaffiaaty % 
uważa każde wwmom-ienia swej organizacji nńeatyf* 
too, jaiko krok naprzód w  prracy nad w yrw ołeasiw  
fcltoy roihotaic®eri, ale też za Bapepeaą ręktymią! 
utrwalenia niepodTegjHaSoi iPwMd. Konfereirtya 
szloroczna odbywała się  aupełtnie Jawnie i  u- 
Jej mniesKEMie byty w  prasie partyjnej, tto w r  
dla ona — jak słusznie aauważyi tow. ZiemęcSfi 
na. toongrcei© — te  partja nasra nawet w torytyćs- 
nej chwil najazdu ade capoaunała o prscy orgs- 
nkacyjnej,

Że endecja obecnie wygsaefcafa o® w-idowibi 
ten „fakt honrendalay*, n ie utorywainy p-wez Lik*g 
go, pochodzi tylko stąd1, te  saJeźy jej bsrdżo i>  
tom, aby społeczeństwo polskie aajporrreiAo o praw* 
dziwie horrandatoytm faikcd*, już nie z ilćśtef*  
„puciktu •wldzanSe", Hm % prantotu widzenia wszaą 
rtkich obywatoK toraju. Mianowicie o krowami *>itt 
poznańskich p. Dmowńldego i S-ta preeciwlro War* 
Bzawie. © siyiune) „armii rezerwowej'', rnsjącej #>- 
sadonwić pa tmenie pożnańslldim Romana ł i t. y. 
faktach „nic wspólnego z obroną OJciyzłty ius. 
mających".

Dobraeby wffęc byki, affiy pantowie z „Gaz«» 
Wa-rsBawisfldeó" prrypromnjieli ' wibde wypadllfi- z 
pracd roku i siedzieli radho, r 'e  wtojemmiczając u5- 
kogo w  sw e „punkty widzenia".

Wara potomkom targowiezam ttawsć tom ufo* 
wiek w  j Polsce lekcje patirjoiyzmal 

V

E r o o i k a .  s e f m o v a .
„Natychmiast" p. ministra Baezkicwicu,

Na interpelacją Z. P . P. S. w  sprawi* koltyip- 
towarda prz&z lubelski- Urząd wojewódzki antyprf* 
stwowyv-h nffl’rai zjazdu J ig i  aatybołszerwirilief', 
nadeszła ma ręce p. marszałka Sejmu BastgpEsąni
odpowiedź:

Na pismo Pana Marszałka ■ dnia 01 sa m o s  
r. -h. L 669 w sprawie interpelacji poetów ZwlgaHan
Socjalistów (Polskich z dnia 23 czerwca a h a  
przedmiiode kolportowanto przea luibeStski U usął 
wojewódzki anlypańsrtwowycJh uchwał ajazdu, ww©- 
łauęgo z iaicjatywy ,yLigi aa tybolsaewickiiej*, «—  
zasz avt zakomunikować Panu MarazałOcowĄ em am  
stępuje:

Urząd, wojewódzki otrzymał od ,JigJ aaltytaB 
azewickięf ‘ 20  egzemplarzy uchwal wyżej wapoaa 
niacegr. o®ólno-kj ajowegio zjandu, odbytego M (Stote 
sza wie pod haftem ^WaSki z •irożyznąl.

Nadesłane Jiehwaty zostały omyłkowo po9a«t 
pismeim okólnem s  dn. 9 czerwca Nr. 2997 stairoet.ua 
nietylko do wiadomości, ale i da irczpowszecbnie- 
n)a aa teranie powiatów. Omyłka ta została przat 
województwo spostrzeżoną 1 natychmiast, to ie*  
przed w niesien im  interpelacji, sprostowaną pi­
smem okólnem z du. 20 czerwca' za (Nr. 2997/2, po- 
iraktowanem jako polne, w k torem zaznaczono, ia  
nawesńainą odezwę należy przyjąć tylko do wir Ja­
in ości, a nie do rozpowezechniearto.

Uważając te  admanistraojł politycznej pwwte- 
n« być wiadome w szelkie odłamy opinji (pcjbliozneń. 
której wyrazem jest również „Liga amtybełszeszto- 
katy e  z drugiej strony wobao wydantego 
ni®, watitytmacaa rozpowszechniania na ternaś* 31*  
wiatów poruszonej w interpelaciłŁ uchwały, -sda^ 
że metn® (podstawy posądzeiuto urzędnika wage 
wództwa o agitację partyjną i do pociąga:ę.-a 
do odipowiediziialaości dyscyplinarnej, skoro Kjm 
strzegło:zy srwoje pnsdkro<vr-'e, natychmiast je ta*- 
rygował.

M inistef,
{—i) R aokiew u*

„Li©a autytbolszewteha* jest to zbrarBW  ̂
sloo reakcji, wyłouaionie ze wTSzystlddi -res3sji» 
<iych sitrofflńlctw kraju. Jest to niejako »nwńQft 
wjtaratictwa, -mający na celu walkę nietyte 8 
bójssewizanem, z  którym jest duchów© •&** 
krawintony, ile z wszelkim poistępem, daw*- 
•kiracją, a prsedowsjystkieim eocjalizmem. iSftft 
jest to tedy specjalny odłam opinji publicznej, 
jak twieondzi p. Rac^dewicz, lecz esencja neaifc- 
cyina istniejących poza Ligą pairtjd ceakcyjj* 
nych. j 1

A le  intenrtelautom szło me o to, esy Łlgł
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rflptrfeenttrje tę lub ową oipimię publiczną, leca 
« antypaństwowe wbwały zjazdu, u^dz<rae- 
go prze* Ligę pod nazwą „walki z droz\ ą ,
odzie zamiast drożyzny, zwalczano wszystko, 
co się ozamaseeińoom .polskim w Polsce me 
moddba. Wobec tego razipowszeelimainie tego 
rodzaju uchwal przez władze administracyjne 
H  wszelkie ipozory agitacji na rzecz reakcja.

A najzabawndejsze jest to .usprawiedli­
wianie urzędnika tein, że ani „przekroczenie 
swoje natychmiast skorygowai*. Natychmiast 
— ansczy w danym wypadiku po upływie
Tfjedenaatu) dinil

P. min Raczkiewi'Cz Jest skromny, aJJno 
widm u p Boga wiek cały jest tyiŁko chwilą- 
(Bed.).

INTERPELACJA 
posła Tadeusza Regera i t©w. do P«na Ministra 

spraw wewnętrznych w sprawie niedopus*c*enia
do ZJasdn rob. roln. w Rawie Ruskiej.

OŁręowy inspektor pracy we Lwowią zarege- 
*tflWw»! statut .Związku rolnego a prawem rozpoczę­
cia pracy organizacyjnej n* terenie pow. Rawa-Ru- 
* i  Zarejestrowany statut Zarząd Główny wraz z 
urzędowym odpiaean regesŁracyjnym .przesiał do 
wiadomości Namiestnictwa. Jednocześnie Zarząd 
Główny rozpoczął akcję onigaraiaacjijraą.. Naznaczono 
pierwszy Zjazd organizacyjny robotników rolnych 
ua dzień 10 lipca r. b. Na Zjazd ten tprzybył prze­
wodniczący .Zw. rob. roto. p. Kwapićski wraz z in- 
straktorem okręgowym. Atoli w przeddzień Zjazdu 
starostwo rawskie przysłało pismo na ręce instruk- 
) m  w Tomaszowie Lubelskim, oznajmiające^ że 
Namiestnictwo nie zezwala na oditfycie .Zjazdu i r.- 
pnedeające, i ł  silą rozpędzi zgromadZem.ie. Pod- 
rrmm interwencji u starosty, ten ostatni niebacznie 
odradzi! się, ie  otrzyma! pou!ne instrukcje od wiar 
daj twojej, ieby nie dopuścić do rozpoczęcia piaty 
organizacyjnej praeiz Związek rob. roln, Zairazem o- 
twiadezyl, żaby poczekać, aż żniwa się skończą.

Jednocześnie z catego powiatu pościągano poli­
cję i  tandairmerję w celu niedopuszczenia do przy­
bycia robotników rolnych o* zapowiedziany Zjazd. 
Na pomoc policji przyszli oczywiście chętnie obszar­
nicy. Fosyipa$y się groźby na robol rrików, ie  (jak 
ły2k» pójdą do Rawy, to stracą pracę.

Mimo jednakże tych szykan, Zjazd odbył się, 
choć pod golem niebem.

Wobec powyższego popisani zwracają stę do P. 
Mfawtra z zapytaniem:

1) Jajkiem prawem starosto nie zezwala na 
XJa*nś Zwiiąakni, statutowo zatwierdzonego?

2) Cay istotnie starosta działał na podstawie 
rozporządzenia władz wyższych i jeżeli tak, to na 
Jakiej .podstawie rozporządzeode wydano, stojące w 
Jaskrawej sprzeczności z ustawą?

Warszawa, dm. 29 łipoa 1221 r.

Krcnika polityczna.
Po kilkudniowym pobycie w  Wierzcho­

sławicach, przybył iwnaoraj <Ło Wairsihwy pre­
zydent ministrów, p. Watos,

5ft/  * * .
Wczoraj powrócił do Warszawy .podhe- 

ikreta.rz stanu, p . Dąbski, iktóiy reprezentował 
Fotakę na .konferencji1 Zw. bałtyckiego w  Hel- 
tingforste.

+
i P sia  ■wczorajszego o go da. Ił sum  15 ipo poi po­
ciągiem nadzwyczajnym przybyło do Warszawy 
.przedstawicielstwo Rosyjskiej Socjalistycznej Fede- 
Mtywinej Republiki Rad. Z ramienia ministerjum 
ąpraw zagranicznych ma dworcu byli: zastępca oa- 
caetaika wydziału wschodniego, p. Marj-ąm Szumla- 
Icoweki, oraz ur*ędmilk Prołokulu dyplomatycznego, 
les, Stefan, Lubomirski.

Przedstawicielstwo Rosyjskiej Republiki Rad 
skłhda się z 60 osób z p. Karacbaoem Leonem, ja­
ko pełnomocnym przedstawicielem. Dalszy skład 
przedstawicielstwa następujący: Obolenskij Leo­
nid, radca przedstawicielstwa, Lorentz yJan — l-exy 
««kretara, K«ntorowiicz Borys — attache, Ligsikij 
Konstanty — zarządzający ■ Wydiziatem konsular­
nym, Bogolepow Michał — członek Komisji rozra- 
ehunkowej, Szemiakin Igor — sekretarz Komisji, 
Grodzieński *— pełnomocnik komisarza ludowego 
do handlu zewnętrznego, Gorezakow — .pomocnik 
GrodeeńsUiego, Grossman — sekretarz delegacji 
Łam tearjatu do handlu zewnętrznego. (P. A. T,).

£#
Poseł jugosłowiański w  Warszawie, ip 

Sinica, wydał wczoraj bankiet na cześć p. O- 
kęclrieęo,' który wyjeżdża dziś do Białogrodu
ca stanowisko posła polskiego.

*
przybyto do Warszawy delegacja wileńska z 

'dziekanem uniwersytetu wileńskiego, prof. Par­
czewskim na czele.

Delegacja złoży władzom polskim dieJdaraca?, 
żądającą przyłączenia Wileńsscayzny do Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

Deklaracja podpisain® jest przez p.p.: prof. AL 
Parczew-kiego. prezesa wii. Zw. Obrony Woli Lud 
aeści, W. Studnickiego, sekretarza tegoż Związku, 
prezesa Ligi Robotniczej M. Jakubczyka, cat. Zara, 
tajże T.igi oraz J. Kowafczyńskiego i D. Jarakyego, 
jako praedstawicieli kolejarzy dyrekcji wileńskiej.

V *
Konferencja n min. Tneiń&kiego.

W poniedziałek odbyła ® ę u min. b dziel­
nicy pmshiej, p. Traiństorega, konferencja 
prasowa, na której p. Trzciński przedstawił 
obeoną sytuację w i>. dzielnicy .pruskiej.

.p" Trzciński zwrócił /Uwagę na fakt, i i  o 
becnie dokonyw a się  ujednostajnienie .gospo­
darcze b. dzielnicy .pruskiej z resztą Polski, 
woibec czego, ustają w szelkie rew izje ua kor- 

+  danie. W dalszym ciągu jednak  będzie zaka­
zany wywóz czterech artykułów : soli, sp iry tu­
su. cukru i  tytoniu. Funkcjonariusze, pełniący

dotychczas kontrolę na kordonie, zostaną skie­
rowani do celnego urzędu w Poznaniu.

Wolny handel zaprowadzony zostaje w b. 
dzielnicy pruskiej .od dn. 1 sierpnia. P Trzciń­
ski wyraził nadzieję, że zaprowadzenie wol­
nego handlu przyczyni się do rozwoju rolnic­
twa, którego produkcja spada obecnie w b- 
dzielnicy pruskiej do jednej czwartej przed­
wojennej. Przyznaje jednak, że zia wolnym 
handlem postępuje wzrost drożyzny, .która 
daje się odczuwać p.rzedewszystki em robotni­
kom i urzędnikom, iw-obec czego do 1 listopa­
da ma być wi miastach utrzymana karta chle­
bowa, ceny chleba zostaną w (porozumieniu z 
producentami oznaczone przez ministerjum. 
Rada ministrów asygnowala na ten cel 800 
miljonów mik ; gminom ud.zietonio kredytu do 
700 młlj. mk., pozatem min. aprowizacji ma 
dc dyspozycji 2 miljardy dla kooperatyw, 
młynów i gmin na zakup zboża i regulowani e
cen.

Następnie p Trzciński dmówił sprawę u- 
nifikacji. Dotychczas połączone zostały już ko­
lej, poczta, kultura i sżftuka (przydzielane do 
województwa, jako oddzielny departaiment) i 
oświata, ale przy tymcza-sowem zachowaniu 
odrębności finansowej. Od) 1 września .prze 
chodzi pod zarząd centralny departament 
skaalbiu, .poczem zaś ma nastąpić stopmow.0 
dalsza unifikacja.

lis! lillL Sil

Generał Żeligowski otrzymał od mSini- 
siira spraw Mgraniosnycih Skirmuatta pismo, w 
którem czytamy: Jak wiadomo, obrady komlerea-
cji brukselskiej, zawieszone da. 3 czerwca, nie 
daty narazi© .pozytywnych wyników.

Zgodnie z zobowiązaniami, zaciągniętemi 
przez Rząd Polski wobec ludności ziemi wiien- 
śkięj, oraz zastrzeżenia mi, czynionemi przez tę 
ludność i przez czynniki kierownicze Litwy środ­
kowej, co do uwzględnienia, wioli ludności przy 
stanowieniu o jej losach, delegacja poitóka w 
Bruikseli nie mogła się essuń upoważniona do sa­
modzielnego decydowania o przedłożonym przez 
p. Hymansa projekcie kompromisowyim. Stanowi­
sko delegacji kowieńskiej, ąpraeciwiaijące tóę u- 
czestalczeniu ludności wileńskiej w decylach cu 
do losu jej kraju, akloullo przewodniczącego kon 
ferenciji p. Hymansa do odwołania się w tej fcwe- 
sstji do opinji Rady Ligi Narodów. Rezolucja Ra 
dy Ligi Narodów z dnia 28 czerwca r . b. stwier­
dza słuszność bronionego przez Rząd Polski pun­
ktu widzenia, który zresztą był już uprzednio 
usankcjonowany przez Radę Ligi Narodów w jej 
postanowieniu z d. 28 pażdaderndSca 1920 f„  roz­
strzygnięcia losów ziemi wileńskiej drogą „kon­
sultacji ludowej".

W ten sposób w chwili obecnej ludność Wi- 
leńrasezysfay uzyskała uroczyste zapewnienie, ie  
wszelki© ewentualne przyszłe umowy pomiędzy 
Polską a Litwą Kowieńską, dotyczące losów iWi- 
leńszczyzaiy, mogą uzyskać moc prawną dopiero 
po zaaprobowaniu ich przez Sejm "Wileński.

•Proszę Pana, Parni© Generale, o zapewnienie 
ludności Ziemi Wileńskiej, że S©jm, Rząd Potoki 
oraa cały naród polski są zdecydowani bronić 
przed forum między naród owein ełussmoścd j«j 
praw.

Podczas długich wysiłków ludmościi n. Wileń­
skiej i całej Polski, szroegóteie od ehwiM, gdy 
spór polsko-litewski znalazł «łę przed wyscikitoiii 
forom Ligi Narodów, ludność i czynniki kierow­
nicze Wileńszczywny -wykazały wleWcrotaii© nwe 
umiarkowanie i ołlairoość. Wierząc w aprawiedD- 
w© i pokojowe rozstrzygnięci© swych losów i 
wskutek tego ustępując żądaniom Ligi Narodów, 
ludność WileńSBCzyzny, jak to wykazuj© Pan Ge­
neral w swom oświadczeniu z <Sn.ia 2 kwietinta: 1) 
wstrzymała sńę w swoim ozaisde Od wyzwolenia 
drogą orężną części swego kraju, znajdującej snę 
dotąd pod okupacją litewską, 2) zrezygnowała na­
razi© z utworzenia wystarczającej dla obrony 
kraju siły zbrojnej. S) zgodziła się pa czasowe za­
wieszeni© wyborów do Sejmu Wileńskiego, któ­
ryby mógł w pnędikiim czasie moralnie, mateorja’1- 
ni© i pod względem organizacji podźwignąć torai 
cały. 4) wreszcie — spokojnie, chociaż z gctryczą 
przyjęta do wiadomości decyzję Rady Ligi Naro­
dów a zawieszeniu konsultacji ludowej aa Ziemi 
Wileńskiej.

Rezolucja Rady I/g i Narodów z dn. 28 czerw­
ca stawia Rządowi Polskiemu now© zadania.

Chcąc raz jeszcze dać wyra* ©wej dobrej w oli' 
i poważania dila Rady Ligi Narodów, Rząd Peżsiki 
gotów jest uwzględnić ostwW* f©j zaleceni© waa- 
bresie bezpoóredr-io go dotyczącym.

■Rada L%i Narodów żywi pewne obawy. De 
fakt obecności w administracji i w wojaku Litwy 
środkowej pewnej ilości obywateli polskich, ni© 
pochodzących z tego kraju, może stanowić uitirud- 
D" en i© dla szybkiego rozstrzygnięcia losu kraju 
wobec czego żąda wycofania stamtąd tych żywio­
łów.

Rząd Polski zaznaczył w  odpowiedzi Radzi© 
Ligi Narodów, ie  gotów jest przedsięwziąć zabie­
gi w celu przystąpienia w  związku z© wzmowil©- 
nfem rokowań do stopniowego wycofywania * u- 
raędów i wojsk Litwy środkowej obywautelł pol­
skich, rai© pochodzących z jej terytarjów.

Będąc zdania, że jedyni© miejscowe czynniki 
mogą się prjotftować w rzeczywistych .potrzebach 
kraju. Rząd Polski uważa krajowe organy władz 
za jedynie kompetentne do oprąeowamia takiego 
planu tego wycofywania niemiejscowych elemen­
tów, który będąc przeprowadzony, ni© wywoła 
zdezorganizowania aparatu administracyjnego, ©- 
raz nie naruszy zapewnienia bezpieczeństwa kra­
ju, a przez to nie pogorszy położenia ludności 
miejscowej.

Proszę zatem 'Pana Generała o .poleceni© wy­
pracowania takiego pianiu i o przedłożeni© go 
Rządowi Polskiemu możliwie jataajrydhlej.

Co się tyczy uchwały Rady, dotyczącej Reduk­
cji wojsk Litwy Środkowej i pnaefesatalcenia ich 
na milicję, Rząd 'Polski, raz jeszcze potwierdzając 
udzielone Litwie środkowj gwarancje takiego sa­
mego Ibeapieczeństwa, jak ^każdej części teryto- 
rjum Rzeczypospolitej Polskiej, uważa daną spra­
wę za podlegającą decyzji odtpomedzialncgo któ­
ro w-n i et wa kraju.

Odpowiedź Pana Generała Rząd Polski prze­
śle Lid*© Narodów w charakterze uzupełnienia do 
swej odpowiedzi na rezolucję Rady * dnia 28-go 
czerwca. (RAT.). j, 1

Sprawa Śląska.
ZAPROSZENIA NA KONFERENCJE.

Paryż, 2 sierpnia.
(iP. A. T ). (Wied. B. K.). W poniedziałek 

wieozioirem rozesłane ziostały zaproszenia na 
konferencję Rady -Najwyższej do rządów1: wło­
skiego, belgijskiego, francuskiego, angielskie­
go, japońskiego i Stanów Zjednoczonych. 
DOKOŁA POSIEDZENIA RADY NAJWYŻ­

SZEJ.
H«rsea, 2 sierpnia*

(P. A. T.). Radjo. Na posiedzenie Rady 
Najwyższej, które rozpocznie się ■w poniedzia­
łek w  Paryżu, przyibędzi-e Lłoydi Georg© i lord 
Curzon, dalej Bontami, Della Toretta, jak rów­
nież Jaspar -oraz puiik. Thoumis, o il© spravry, 
dotyiozące Belgji przyjdą pod obrady Nie zde­
cydowano jeszcze 'ostateczmie, jakie sprawy P° 
za kwestją gómctśląską będą omawiane.

Iiorsea, 2 sdeijpnaa.
(tP. A. T.). Radjo. Lloyd) Georg© oświad­

czył wczoraj w  Izbie Gmin, że najważniejszem 
zagadnieniem Rady Najwyższej będzie po­
wzięci© decyzji, czy wysyłka (posiłków nsa ob­
szar plebiscytowy jest koniecan».

PROGRAM PRAC RADY NAJWYŻSZEJ.
Ly«n, 2 sierpnia.

(IP, A T-). Radjio. „Petit P»lrisien"• donosi, 
że Rada Najwyższa zajmować się ibędzi© 5 
prawami, z których oczywiście najważniejszą 

■'est sprawa ewentolmej wysyłki posiłków na 
G- Śląsk. Skoro też co do tego powzięta, bo- 
;tani© decyzja, Rada rozpatrywać będzie kw©- 
;tję .ostatecznego załatwienia problemu gófno- 
śląskiego. Potem dopiero nastąpi badani© 
-prawy bdisikieigio Wschodu, ©prawy przestąp- 
■ów wajeninydh, oram wysyłka artykułów' żyw­
nościowych do Rosji.

PROJEKT RZECZOZNAWCÓW FRANCU­
SKICH. •«

Paryż, 8 «©rpnla-
(P. A. T ). Hara*. ,^etit Parmen1" d«no*'t, 

że rzeczoznawcy francuscy złożyli praedstawi- 
;iielom angielskiemu i włoskiemu projekt |W>- 
Iziału G. Śląska, który opiera *ię na wyni­
kach plebiscytu, oraz bierze pod uwagę wzglę­
dy geograficzne j ©Łnograficzin©.

KWESTJA GÓRNOŚLĄSKA A GABINET 
WIRTHA.

Berlin, 3 sierpnia ,
(E. E.). W kolach mianodajnych zapewnia- 

ią, że w razi© rozstrzygnięcia kwestjd górno­
śląskiej na niekorzyść Niemców, nastąpi auto­
matycznie dymisja gabinetu Wirtha

NOWA BOJÓWKA NIEMIECKA. . .
3 sierpnia.

(P. A T.). Niemcy obecnie stworzyli no- 
-wą organizację bojową na Górnym Śląsku. 

,Selbstschulz“ i „Orgesch“ .już nie istnieje; or- 
ranizaoje te przeszły pod wspólny zarząd i 
komendę t. zw. z siedzibą we
Wrocławiu. Odpowiednio do terenu, na któ- 
■yip działają, obecnie tajne formacje i oddzia­
ły dzielą się na grupy, a mianowicie grupę: 
„Ost“, „Siid“ i „Oberschlesien". x 

WIEŚCI Z GÓRNEGO SI.ĄSKA
— Jak donosi ,J«L«e Frei© (Presse'", w Klwa- 

l«oifcu aresztowany zoste'1 morderca osaajor* Montel- 
legre, 21-letni Górnoślązak, Nietmiee, nazwiskiem 
Tosiko. (Przyznał się on do czynu i oświadczył, że *a 
to otrzymał pewną aumę pieniężną, ale od© wy­
mienił od kogo.

— W tych dniach spłonęło 400 morgów lasu 
należącego do hr. Tiel© Winklera. Oprócz tego spa­
liło ŝ ę kilkaset metrów kwadr, lasu miejskiego w 
Gliwicach.

— Chłopi polscy powiatu raciborskiego bojko­
tują Niemców, nie chcąc im sprzedawać produktów 
rolnych. Wskutek tego do Raciborza nie dowiezio­
no wcale kartofli i innych produktów. Bojkot ten 
wywołał wśród ludności niemieckiej sito© wraże­
nie.

— „Rote Fahn©" nawołuj© proleteriat górno­
śląski do pośpieszenia * pomocą cierpiącej głód 
Rosji sowieckiej.

dzjr sobą i kwestja gospodarcza. Pertraktacje miały
przebieg pomyślny, j«diuakie nie podpisano żadnej 
konwenoji. W najbliższym czasie rozpoczną się ob­
rady w sprawie zawarcia umowy handlowej pomię­
dzy Łotwą i Finlandią. Pogłoski, powtaraaus W 
czasie konferencji przez prasę, o rzekomych znacz­
nych nieporozumieniach pomiędzy Łotr^ą i Polską 
pozbawione są wszelkich podstaw. Zarówno Lot w© 
jak i Estouja stwierdziły na konferencji, że stano­
wisko ich w sprawie konfliktu polsko - litewskiego 
nie uległo zmianie. Osiągnięto porozumienie co do 
zwołania koalereucji Lot wy, Estonji, Finlandii i  R*-
•j*.

KONWENCJE LITEWSKO - ŁOTEWSKIE 
Wilno, 2 sierpnia.

(P. A. T.). Rajd kowieński zawarł >z Ło­
twą konwencje: 1) pocztowo - telegraficzną, 
2) kolejową, 3) w sprawie wzajemnego wyda­
wania przestępców politycznych.

OŚWIADCZENIE CHAMBERLAINA 
H°rseo, 2 sierpnia 

(P. A. T.). Radjo. Chamberlain oświadczy? 
w Izbie Gmin, że Lloyd George i de Valera 
porozumieli się, iż w razie zerwania .pertrak­
tacji angielsko - irlandzkich wypowiedzenie 
zawieszenia broni nastąpi z zachowanlem od­
powiedniego terminu. Chamberlain oświadczył 
dalej, że propozycje, jałde rząd angielski u- 
czyod sinfeinlistom, nie będą chwilowo podań© 
do wiadomości, że jednak Lloyd George m* 
nadzieję, iż będzie mógł je=acze w óągiu obec­
nej sesji parlamentarnej złożyć sprawozdana© 
a przebiegu pertraktacji.

Ił l i l i i  S s ttii
POCHÓD NA ANGORĘ-

Ateny, 3 sierpnia.
(E. E.). Rada wojenna uchwała dalszy 

.pochód na Angorę. Prezydent ministrów Gu- 
narto udał się do Paryża, ażelby tam poruszyć 
kwestję ojbsadzento Konstantynopola przez 
Greków.

DECYZJA TURKÓIW1
P©Idhu, 3 sierpnia.

(IP. A. T.). (iRadjo). Tureckie zgroma­
dzenie narodowe postanowiło prowadzić dalej 
wojnę * Grecją i ni© prosić Ententy o Inter­
wencję.

ANGLJA A GRECJA.
Paryż, 3 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Według depeszy % 
Aten, Lloyd George miał wystosować do grec­
kiego ministra spraw zagranicznych telegram, 
aprobujący zamiary do których dąży Grecja, 
n'« wyłączając sprawy zajęcia Konstantyn.©.
póła.

[Issi 3 Pilili.
Wiedeń, 3 sderpdto.

(PAT.). W związku z artykułem „KU" 
rjera Lwowskiego" o poroaumieniiu pottótoo- 
czeskiem, Czesko-Słowackie „Prawo Ludd" 
ża znacza, że niie może dojść do porozuimimla 
przy warunkach, podar/ ch przez „Kurier 
Lwowski"; przedews7.ystik iem w|j"kiuiozioin« 
jest, by Czesi uznali traktat .ryski.

Telegramy.
1 MdL

o wynikach  konferencji HEŁSINGFOE- 
SKIBJ.

Ryga, 2 sici-pni®. 
(P. A  Tty. Radjo. Premijer łotewski dał pogląd 

przebiegu kouferericjii państw bałtyckich w Hel- 
siogfoirsie i oświadczył, że główny przedmiot konfe­
rencji stanowiły dwie sprawy, miano wice ■ kwestja 
■wzajemnych stosunków państw, bałtyckich poniię-

EKS-CESAR25 KAROL NA WĘGRZECH.
Berlin, 3 sientpniiia.

(E. E-). „B erlice r Zeitumg ®m Miittag" 
donosi n a  podstawi© rzekomo wńairogodfiiydh 
in fo rm acji że eks-oesarz K arol minno v«®ed- 
kich zaprzeczeń prsebywia obecnie w  Ukry­
ciu na Węgrzech. W tutejszych kołach ma»- 
rodajtnych auistrjadkich narazi© nic n ie  jest 
wiadomo o pobycie eks-oesarza nia Węgrzech.

o sissais t e i i  i. rs- M m i
Pary*, 3 sierpnia:.

(PAT.). (Hava®). „New Y ork HeraM** 
donosi, że rozpoczęte zostały między Lou- 
cheux'em a  Krassinean rokow ania, ma jące n a  
celu uregulowani© kw eśtji uznania p raw  
rząd sowiecki d ługu  byJrgo państw a rorskt©- 
go Były fratncuisici am basador w Piotrogro- 
dzie, Loiuto, podjął »ię 'pośrednictwa w  tw| 
sprawie.

i i i g i i i  isliinlitm
— PreŁjueJtt Harding wndecha! ostateczni© 

planu polecenia Senatowi, aby zaakceptował wak-
lait wersftlskj-

_  KOTutoja graniraaa w Budapeszcie w p r» - 
8 dni ma saiłaitiwdń sprawę ziwrotu Wę­

grom obszarów zajętych obeertie przeu. Serbów, a 
.prayaaamydi Węgrom w myśl traktatu w Triameo.

 .Ministrów ie ttaMsów państw spraymienao-
uych spotkają się 9go b. m, w Paryżu w celu 
zbadania sprawy rozdziału otrzymanego od1 Nie­
miec odszkodowania.

 Na posiedzeniu Serbskiego Zgramadt&tnte
narodowego w du. 2 b. m. uohw&torao wydań eą- 
dom pos'ów kcmunisrtycznycb.

— Izba Belgljtska uehwaEła prawo, dopw*- 
czając© kobiety do wyikonania funkcji bunmatoffat, 
ławników i sekretarzy mrejskioh.

Do Hetsingforsu przybyła wycieczka studen­
tów polskich do Fitilandji.

— Posiadłość Lwa Tołstoja — Jasoa Polana 
została uznana za włr.srość naroifową RrwyyskieJ 
Fed. Socj. Rep. Sow. Zirzsd ppsiadlości obejmuj© 
Komisarjąt Ludowy Oświaty.
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D pleni
Towarzysze nasi z kooperatyw _ spożyw­

czych ciężkie mają przed sobą zadanie. Wobec 
odbraymiićh sum, jakie Skutkiem .paskarstwa 
wykładać trzeba na zakup zboża', kaszy, ryżu 
1 innych artykułów niezbędnej potrzeby, środ­
ki pieniężne, będące do roąpoTzgdze.n/a tych 
wspóLdzieini, są za małe. Składają się ibowiem 
t  udziałów luidu rciborzeigo, który (przecież nie 
ma kapitałów, a  nieraz od ust *db>« odtetfmu- 
j#, aby wnieść •ukizial człan/kcrwtsiki.

Skazane więc są nasze kooperatywy na  
Brukan e  kredytu , o  k tóry  dziś bardzo trudno, 
niie mówiąc o  tern, że jeśli bardzo drogi.

Wprawdzie rząd od czasu do czasu o- 
Cwieral Związkom kooperatyw pewien icre- 
dytt w Kasie Krajowej, ale korzystają a niego 
współdziełnie mieszczańsUria, — rofbo'finiczym 
zaś rzuca się ochłapy.

Rozmawiałem nieiclawno z przedlstawicłe- 
lem jedne} z  kooperatyw roibdtWrayeh, który 
ze łzami w oazach błagał o kredyt, gdyż ina­
czej kilka tysięcy robotników pozostanie do- 
słownie bez kawałka ckleba. Uldało się nara­
zi© niebezpieczeństwo zażegnać, jednak wid­
mo jego stanie znowu przed kooperatywą, 
gdyż wagon zboża, o który szło, etarczy na 
dni kilkanaście zaledwie.

Trudności kredytowe przez rząd wytwa­
rzane pochodzą stajd, te  nie można bezgra- 
niczmie drukować papierków pieniężnych 
Zgoda. AM i czy w tym wypadku nie należy 
uczynić wyjątku? Sprawa to nagła, aprowiża- 
eyjna, a w grze jestt życie ludzi

Ale wzgląd na rlość papierków 1ym ra­
zem nie istnieje. Niema poitrzcby drukowa­
nia papierków, aby znaleźć kredyt dla koope­
ratyw -wszelakiego rodzaju. Trzeba tylko roz­
ciągnąć pewną kontrolę mad operacjami Pol­
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, a wówczas 
znajdą się miliardy. 2e nie jest to czczy fra­
zes, przekonywa choćby taki przykład. Jedno 
z  towarzystw handlowych, kltóre wypłaca 
swym akcjonariuszom 25% zyslku (old 30 mi 
lijomów) wjikazuje w bilansie: Dług Kasie
Krajowej 4800,000 marek. Dla wtaiemnfcao- 
uego znaczy to, iż owa srpółka' zmuszona do 
zakupienia Pożyczki Odrodzenia za 6 m SI jo­
nów (jedną piątą kapitału) rrcawlocznie za- 
Btawila Pożyczkę w Kas:e Polskiej za 4 8  mi­
lionów.

Nie dlla tych celów Kas* Krajtjtwa Udzie­
la zaliczek na Pożyczkę Odrodzeira: nie ta­
lcum był cel prawodawcy, upbważniśflący Ka­
sę do rzeczonych operacji. Cel zaś był taki, 
a b y  drobnym posiadaczom Pożyczki umożli­
wić w raz:e pdtrzeby uzydkanie funduszu na 
fiiwribedne wydatki. Czy spółka akcyjna wy­
płacająca 7.500000 marek swyim członkom 
nie powinna przedewszyatkiem spłacić długu 
zaciągniętego w Kasie? Czy organy Kasy -nie 
powinny się o spłatę upominać?

(Nie idz'e tu o niecałe 5 milionów, nie o 
ło. że w taiidch zaliczkach Kasa iimienuchomiła 
md jardy (dwa do trzech, gdy kooperatywy ro- 
botoiicz/e kotletowe i f. p., wyżywiające milljo- 
ry  ludzi, żebrać muszą o 'pożyczkę kilkunastu 
ititLjotndw. (

■Niechże rząd n:e powie, ie  kooperatywy 
żądając od niego pożyczek, najlepiej zreeżtą 
zabezpieczonych, nie wskazują źródeł, gdzie 
p  eniądlze s*ę znajdują Bo właśnie je wska­
zano.

Ale inno jeszcze są  kanak/, <k> których 
T*!«n:ąd1ze wpływają bez granic. Mówimy tu  o 
Państw ow ej Kas1© Oszczędności, rozporządza­
jącej m'ijardiami. Ona powinna wyznaczyć 
l& iw napw iej rn lja rd  dla konperait.yw spoży-w- 
ozyob w  stosunku d« liczby członków, a  prze- 
«M«nie od razu będzie usunięte. Sko.ro prze 
m ysł korzysta w Pzero'k:m  zakresie  z kredytu 
P . K. O;, co zresztą jest słuszne, dlaczegóż nic 
ma ona popierać dźwigni tego przem ysłu, t. j. 
ludność roboczą, grupującą się około naszych 
•towarzyszeń spożywczych?

Jan  Prosu*.

Głosy czytelników.
Nieporządki na kolejach.

W niedzielę, 24-go z. <m wsiadając do .wagom: 
Id III pociągu Nr. 528, wę-cho/dzącego. z  Łodzi o go­
dzinie 4V, .po poł. /powiadomiony zostałem praez 
kondiuiktora. m  wagcwc, d© którego wsiadam, jest kla­
sy II. Zaznaczywszy, że wiano to być uwidocznione 
®a wagonie, wsiadłem do t. zw. wagonu „wolowe­
go", gdzie już był oikropny ścisk.

W  drodze, przy sprawdzaniu biletów, kon­
duktor, widocznie k sutkiem tego-, że imiatam pól 
biletu (jako urzędnik państwowy, mam 50% arni­
ki), szepnął mi na ucho, że mogę /wsiąść do wago- 
**», do którego wsiadałem, gdyż rzeczywiście jest 
to wagon klasy HI. Na najbliższej atacji przesia­
dłem się ze anaęomym do tego -wagonu. Bod/różo­
wato w nim aż 6 osób. W całym wagonie sześć «- 
8ób 1

Na kaźdęj stacji zarówno konduktor, jak i  mad- 
konduktor nie pozwalali nikomu wchodzić do te- 
go wagonu, odsyłając wszystkich do „wdówki".

Zapytani przezeminie o numer pociągu — ni© 
dirieii glo podać. Dojechaliśmy do Zduńskiej W/ottt 
1v prawjc pustym wagonie, pcdeaas gdy w dwóch

traedh „wołówkaeŁ- ludzie się d»® .
Doforzeby by było, gdyby Dyrekcja kolejowa ze- 

thoLala pofe&.nmować szerszy c ^ t  w ce]Ul _
frrzy tak wselkim matłoMu podróżnych — rezeirrwu- 
f  si*? "agony w pociągu, który kursuje tylko od 
Łodzi do źieradaa (4 stacje).

S. Tarkowski.

Książki nadesłane.
K arol de Co*ter. „W esołe bractw o tłu ­

stych gąb", legendy flam andzkie; spolszczył 
Przecław  SmoOlih. Lwów, 1021.

K azim ierz Łęczycki. „Nowia Id ea  W ieku" 
(zagadnienie annjd p racy j. W ilno 1921.

R o c k  r o k l i i i c z y .
l życiapartii-

BGffA X V III KONGRESU.
Otrzymujemy od towarzyszy % Zurychu 

następujące pismo:
„Towarzysze l
Stowarzyszenie nasze przesyła Waim w 

dniach X V III  Kongresu P. P . 6. Socjalistycz­
ne Pozdrowienia.

Niech (żyje P. P. S.l Niech żyje Rząd ro­
botniczo - włościański t Niech żyje Polska So­
cjalistyczna! Precz z rozbij a cza mi w socjali­
zmie polskimi! Niech żyje jedność socjalistycz- 
n a P

Przyjazd t»w. Kozafciewic**.
W czoraj przyjechał do W arszawy ze S ta­

nów Zjednoczonych tow. Ja n  Kozakiewicz, 
długoletni członek P. P. S. i Z. S. P „  b. redak  
tor , (Robotnika polskiego^* w  New Jorku.

Tow. Kozakiewicz zabawi w W arszawie 
ki lica dni, a  następnie uda  się do K rakowa. 

tMa zam iar na sta łe  pozostać w Polsce.
Tramwajewa org. P. P. S. Dziś d. 4 b. m. o 

goda. 6 wiecz. odlbędżie się zebrani© ©gzekutyw-y 
trantmaijoiwej org. P. P. S., o goda. 7 wtLeca. ogólne 
zebranie człocuków, iw lokalu O. K, Al. Jero­
zolimski* nr. 56.

Dzielnica Mokotów. Jutro, di. 5 b. m., o goda. 5 
pó poł. odbędzie się posiedzeinie Ikounitetu dizielpł- 
cowiego w Jmkalu przy ul. Bagatela 12.

Dzielnica .Terazoliina. Jutro d. 5 t>. nu., o goda.
7 wiec®, odbędzie aię pesiedBenie komitetu dzięl- 
iiicowego ,w lokalu przy iuJ. Cłutoidaiej 41,

Dzielnica Pewiśle. Jute> <ł. 5 to. im., o  goda. 7 
wi««s. odbędzie «'ę ogólne zebranie członków 
d/ietoicy w lokalu przy ul. ®oleo w .  68.

Dzielnica Ne ne-Gru dno. Jutro d. 5 to. m. o g.
4 tn. 30 ,po pół., w lokalu przy uJ, GknicJriej ot. 16 
odtoędia© się ogólno zebranie czSomików dzielnicy 
na któretn łorw.. 'WojcieLiboiWisikai zda sprawozdatuie 
z VXI1I Icomgresu P. P. S.

Dzielnica śródmieście. W soibotę d. 6 to. im., o 
gocte. 7 wioess. oid;będxie się posiedzenie komitetu 
dziekiioowcgo iw leikału O. K. R>.. At. Jerozolimskie 
or. 56.

S!
Warunki nmowy w przemyśle włóknistym
iśun. Pracy i Opieki Społecznej komulnilkuje 

naim wainiiDkii wnuowy, zawai-tej -nr <jja, go lipca 
1921 r. mdiędzy przodstawicidami Zw. Zaiw. mo- 
totoików i rohotoic przsanyBlu włók-aistego w Pol­
sce, Rady Okręgowej polskich Z w, Zaw„ Zw. 
Zaw. toto. cbTzeóoijŁusIkich z jednej strony, a 
Zw. praemysJu wlókie.n.ua.csuego w  państwie pol- 
Łikłeui, krajowego awiią.ziku przemysłu włókniste­
go, zwiąnku wykańczalri i  fairbiannd i zjwląaknfaa-- 
toiami zarolbtowiycto z drugiej, przy udziale tpjp.: 
imim. Darowtskiego, wojewody łódzkiego Kaimdeń- 
skiego, waz; inspeldora ,pnący III okręgu, Wójt- 
kiewdeaa.

Na mocy potniżsaej uimiow-y zlili widowiainy bo- 
staJ w doi. 30, iipca strajk w przemyśle wióJam- 
stym, trwający ivi dm, U  Iiipca.

pa 1) -olb-e slrany godzą się, że .warunki 
pracy uregulowane być mają przez umowę 
zbiorową, obowiązującą wszystkich robotni­
ków a członków wszystkich powyżej wymienio­
nych organizacji przemysłowców w Polsce.

2) w tym celu obie strony zobowiązują 
się przystąp :ć bezzwłoczaio do obrad1 nad tek­
stem nowej umowy i rewizji cennika przez 
Komisje fachowe.

8) obie strony godzą się ca oparcie no­
wej umowy na następujących zasadach: 

a) dotychczasowe place zasadnicze wszy­
stkich robotników przemysłu włókienniczego 
■podwyższone zostaną od dnia wznowieni® pra­
cy po strajku o 40%;

to) wszyscy przed strajkiem zatrudnieni 
rotbołpicy zostaną przyjęci do pracy i z powo­
du strajku wydaleni ibyć nie mogą;

o) dotychczasowe uprawnienia Związków 
Zaw. i robotników odnośnie do reprezentacji 
i pośrednictwa pracy w nowej umowie uszczu­
plone ni© będą.

d) opieka -lekarska zostanie robotnikom 
zapewniona do czasu otwarcia Kasy Chorych, 
oonajmniej wodle postanowień o Kasach Cho­
rych do dnia, który określi p. Minister Trący, 
po tym terminie w wysokości przewidizianej 
dla przemysłowców w Ustawie Kasy Chorych;

e) odnośnie do żądań cennikowych tkaczy’ 
ręcznych, wyrabiających chustki, wstążki, plu­
sze, koronki, sznurowadła i tasiemki1 wyłonio­
ną zostanie w dniach najbliższych Komisja fa­
chowa, która rozstrzygnie o wysokości plac.

^ZakonMem’e strajku.
DnJa 1 sierpnia w aptekach łódzkich doszło do 

poToannnienao pomiędzy delegatami praoowtnaktfw
aptek, oraz itch -właścicielami. Zawarto .umowę, ma 
mocy które.] strajk zakońcaomOj) a ponieważ już 
w niedzielę prowiżorycaniie pracowuuicy stapęłi do 
pracy, przeto włatoclteto aptek .pósta-niowili wypła­
cić iim pensje od 1-go sierpmdj#. Z® czas strajku za­

płaty pracownicy ol© otrzymują, matom Jasi podwyż­
ka liczy iim się za 20 dni ubiegłego miesiąca lipoa.

Wamnki nowej umowy są następujące: Prowi­
zorzy otrzymują obecnie od 1-go sierpni* eamiaist 
18 tysięcy — 28 tysięcy imarek miesięcznie; pomoc­
nicy prowizorów zamiast 15,500 — 24.000 ink. Ucz­
niowi© w pierwszym roku po 5.000 mk. miesięcznie, 
w drugim po 10.000 i w traedimi—15.000 mk. Dy­
żury 'będą uregulowane prze® specjalną komisję 
rozjemczą, wyłonioną z ramienia Związku pracow­
ników, oras właścicieli. Komisja rozjemcza opracu­
je 1 iżune fewestje umowy normateej.

Ja to  ważny punikt uzyskali pracownicy utrzy­
manie dwóch zmian pracy, mimo, iż właściciele 
aptek usilnie nafltawali na to, toy powiększyć pen­
sje, lecz zaprowadzać tylto jedną zmianę pracy.

Wreszcie dopisano do urnowy punkjl, iż za 
strajk nikt nie może Ibyć wydalony.

Ozae już, by właściciele aptek warszawskich 
również polepszyli warunki pracy, nie czekając aż 
pracownicy zmuszą Ich do tego.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W KOPALNIACH W$- 
GLA BRUNATNEGO.

Pterwel podli otiarą ,.wotoego toffindilući notooł- 
nicy kopalń .węgla brunatnego. Rząd nie uwzględ­
nił wniosków przedstawicieli Związku, żądających 
Wprowadzenia przejściowego stanu, by można się 
był© zorjen.tować w *to«iiickacib żbytu węgla t w 
ustalaniu się cen na .wolnyim rynku.

Robotnicy musieli zgodzić się na bardzo niskie 
place i przez dwa miesiące cierpliwie czekali na 
ułożenie się stosunków w handlu węglem brunat­
nym. Przedsiębiorcy zdołali w tym czasie podnieść 
cenę o siedemdziesiąt procent, robotnicy jednak 
nie uzyskali w tym czasie podwyżki, a  jak marne 
były te place, wystarczy nadmienić, ie  dniówkowa 
najwyższa płaca była 234 marek, najniższa 187. 
Wskutek takich płac robotnicy nie byli w stanie 
zapłacić po cenach kontyngentowych iw czerwcu za 
cukier, mąkę I jarzyny strączkowe; tftwae* i mięso 
trzeba toylo kupować w wolnym już zupełni© pasku.

W tych warunkach rozgoryczeni©, doszłto do o- 
statecznych granic, a nawet objawiło się w dzikich 
czynach rozpaczy. Przyznać należy, że urzędnicy w 
tych przedsiębiorstwach ni© mileii dostatecanego 
■’rozumlein.ia fatalnego położeni* robotników.

(Po jedenasfodniloiwem bearotooclu, podczas któ­
rego przemysłowcy ni© okazali wiele ofcęd do ea- 
narcia umowy przy uwzględnieniu słuannych żądań 
robotników, doszło nareszcie, dzięki interwencji 
i-aoektora pracy z Sosnowca, p. GaDota, W ponic- 
dziaJek 1 sierpnia na konferencji w Zawierciu, do 
zawarci* wmofwyT)'Robotnicy uzyskali azeiićdziesięcio 
procentową podwyżkę plia© za miesiąc lipiec i po­
nadto 5%-twą podwyżkę za przerobione dniówki 
w li.pcu, obliczoną na .10 mk. do każdej przepraco­
wanej w Iipca. dniówki, czyli razem na topie© 65%. 
Na miesiąc sierpień uzyskano dwadzieścia procent 
do płac podniesionych o sześćdziesiąt prou-ent na 
miesiąc Upiec, czyli oięć .procent doliczony po 10 
marek mr dniówiki lipców© ni* wlicza się do tego 
rachunku na sierpieA

Strajk został więc zakończony w© wsrystkicłi 
kopalniach węgla brunatnego, za wyjątkiem 'kopal­
ni ,,Łożnica", gdzie wskutek nćeobLiczalnońci <p. 
Kaim® od czasu, gdy przybył do tych przedsię­
biorstw, istnieją stałe nieporozumienia, gdyż, o ile 
p. Kaim., być może, jest zdolnym tcchniSrietm, o ty­
le nie ma zupełnie pojęcia o proumdaetndu handlo­
wej strony przedsiębiorstwa.

Strajk robotników tabaezsycK.
(Strajk w 4 fabrykach tyturiowych (Noble*©, 

B-cia Polakiewicz, Union i Syren*), pamiano ani«- 
sięczmego trwania jeszcze się nie zakończył.') W 
Grodnie rciboćnicy tasfrajkowali później, a doBetó 
jiui do poroouimienia i  (pnzjstąpśłi do pcacy, otrzy- 
nwwszy 100 piroc. podwyżki i  zgodę przedsiębior­
ców na uznanie Związto’ Zawodowego, przyjmo­
wani© za pośrednictwem Związku i  t. d. W Waro 
ssawie jedtuaik, jak dotychczas, fabrykanci: przecią­
gają sprawę iporazamieria, liczą© na ziamani© so- 
lidaimości roibote Icaoj i podyktowani* waromłaów 
według swego „widfctmilsię'‘. Obeeni© po miesięcz­
nym atoajku przemysłowcy pro-potnują 40 proc pod­
wyżki, wliczając w- to procent, przyzaaicy przez 
Główny Urząd Statystycnuy za tn-ce czerwie© i  li­
piec. Robotmicy (wyżej wymienionych firm na o- 
gólnem zebraniu w dmi® 1 sierpni* jednogłośni* 
prayjęB reroóuaję, że ze względu ma to, iż w  cią­
gu miesiąca strajku śmodlfci utrzymania, zmacani© 
wzrosły, rolbolimicy zgodzi^ się na ofiarowywaną 
podwyżkę ni*, mogą, dorna.gąją się pierwotnej pod­
wyżki do zasadniczych płac. pooc .aommailną poa- 
wyżką, stosowni© do danych Głównego Urzędu 
Statystycznego. Ogól robotników i .nolbołofc fabryk 
tebaemyich. mi.m©. nęd®r, w  jalni*} Się zmafazj dzię­
ki rwsewiliekłemu strajkowi, pozostaję nolidumy. 
Trawi>a zaznaczyć, i i  wiele pomiooy miarecflaitoiof u- 
dzielają tetoaczniikom nolbotaicy iaeaycto zawodów i 
kooperatywy. Między iwmeimi z Gncdna robotnicy 
fabryki Stereeiewskiectó przysłali 25.000 mk., z za­
kładów. Starachowickich, (ziemi* radomska/) tym­
czasowo 16.000 mk.

Żądania pracowników upitala w Tworkach.
(Pracownicy państwowego szpitala w Tworkach 

przedstawili dyreltótarowd ©zpUteil* petycję, którą 
w streszczeniu przytaczamy:

„My, pracownicy państwowego szpitala w Twor­
kach, po omówieniu na ogóloem zebraniu .w d.n. 7 
lipca 1921. n. obecnej sytuacji drożyżnianej i sprawy 
iprotesiu przeciwko zmniejszeniu miesięcznej pen­
sji, wręczonego Radzi© ministrów, a który dotych­
czas jeszcze ni© został rozstrzygnięty przez władzę 
państwową, nie mogąo wyżywić się z  rodzicami z 
obecnie otrzymywanych zarobków zmiesięcznych, 
które, wotoee wzrastającej drożymy, nie wystarcza­
ją nawet na najniezbędniejsze potrzeby, zmuszeni 
jesteśmy wystąpić z następujące/mi żądaniami:

1) rozpatrzenia naszej ©prawy na najbliższe® 
posiedzeniu Rady ministrów;

2) wypłacenia wysługi lat, przyznanej prtoow-

nikom państwowym przez Sejto urtawodaiwcqr w
lipou 1921 r.;

8) wypłacani* nadal pensji tekłej, jaika byłfc 
wypłacona ostatni© sa miesiąc maj 1921 r.\

4) przywiócenia stopnia ptecy tym pracowni­
kom, którym toea powodów z ich strony został od­
jęty;

5) wypłacenia jednorazowej zapomogi be* 
zwrotnej w wysokości miesięcznej pensji';

6) wydamia nasz;,im rodzinoan mąki konłyinjgen- 
towąj, której ni© otrzymaliśmy od. Iipca 1920 ł , * 
która nam się alttszni© należy;

7) podniesieni® mnożnika, któryby odpowiada? 
droiyźoi©.

Oczekujemy pomyślnego załatwienia w najblik- 
szym czasie wymiwionych żądań, w przeciwny* 
razi© zmuszeni będziemy przystąpić d© Ibeerotood*, 
które zostało chwilowe w zawieszeniu.

.Za mogąc© wynillcnąć następstwa, wynlkstjąea 
z niezalatwienia powyższych naszych żądań zdej­
mujemy z siebie wszelką odpowiedzialność*.

Pr jod* tael ciele ogółu pracowników mtejj- 
•eowego sspiłala w Tworkach.

Odpowiedź ©czeenroom i rozbijacxojn Zwfąsdru Boh, 
Przern. Spożywczego.

S^fcretarjat oddziału wwraewwelkieg© Zw. Rob. 
Praem. Spożywczego w odpywiedlzd n* kłamstwa, 
umiieszcaorao w nu/merze 1.9 „Myśli Robotnimoj* •  
dnia 17 lipca r. to. oświadcza co następuj©:

W niedzielę, dnia 10 ISjpc® odbyło się zebra­
nie oddziału, iktóre zagaił przewodniczący tow. 
.Waleałymmcz, .prosząc na przewodniczącego tow. 
Pieczywodę. Kandydatura (t® w glosowaniu otrzy­
mała bezwzględną większość. Głosowami© odbywa­
ło się za pomocą podnoszeni* (książeczek członkow­
skich. Komuniści wystawili (kandydaturę tow Ul- 
mana, która wpadła. Niezadowoleni rozbijam© 
Związków zawodowych wszczęli szalony tumult, 
podobny niemal do wycia dzikich zwierząt. By 
zapobieds rozbiciu zebrania, głosowani© powtó­
rzono. Wynik jego był ten sann, co popraednSio.. 
Aby rapoibiedz niekułtutr&linesnu zachowaniu się 
łocmiunistów. jeden z obecnych zaproponował bJ h- 
twieaiie zatargu kompromfisow© praes powtósni© 
tow. U teana u* w ice-prae wodniczącego.

Zebrani© rozpoczęto od odczytania porządku 
dzleanego i regulaminu obrad. W cza©!* dyskusji 
w sprawi© wyboru delegatów ma 'kongres, komu­
niści zastosowali ostrą opozycję, która miats mis 
dopuścić do wybrania na toegree piekairay z PPS.

Gdy zgromadzeniu zekomunikowaBo, że ow 
wybrać 16 delegatów m  'kongres, w tean 4 pieka­
rzy, komuniści zaczęli dowodzić, ż© chce sl© in> 
zakneblować ust® i  t. p.

Tow, Żebrowski chciał dowieść, fe 9cfc«ji
piekarzy należy *?•© 6 mandatów.

Tow. Morawski wyltaaal .U stam i kontroli*, 
te  zarejesstrarairiydi .piekarzy jest 620. opłacających 
zaś 415. Według pii-zyjęłej reguły jedten memdat 
przypadać miał na 100 opkusającyich członków uf 
dużych oddziałach.

Zabrał następni© głos tow. Marks, któramo 
według regulaminni przyshii.crr-ało prawo przema­
wiania 10 minut. Po ich uiplywie, ca uwagę zwró­
coną przez przewodniczącego, i© czas przemawia­
nia się skończył, tow. (Marks zaczął się awanturo­
wać, te  prozyJjum knebluje mu ust* i odwóki się 
do jgroimad&ein.ia. by pozwoillło snu dalej mówić. 
Rewolucyjny Meiri® rd© chciał się poddać ntepray- 
chylneonu arzeczeniu większości zgromadzenia, i  
■mówił dalej, oo wywołało haińs na prawicy, ora* 
wyda na lewicy, która ni© erozuantała o co cfeodil.

W tym samym czasie ca siadli rozpoczęła »1© 
rosanowa na pięści, pomiędzy rewolucyjnymi roz- 
bijaezamd Związków eawodcuwycli, a jakimś pija­
nym gościem (podobno był to bileter teatiro) . Tow. 
Morawski i tow. Ciesielski etarali sto usnoilcolć ze­
branych.

Bo pewnym craci© „rowojmeyrpny zap* czron- 
ków b. .Zw. .Macanego praeseoedl. IBy (jednak ni© po­
zwolić doprowaddó nebrania dlo końca i  tom sa­
mem nie dopuścić d/o wyborów delegatów na kon­
gres. zaczęli oni krzyczać, te  tow. Morawski wy- 
ciągnął rewolwer z lde^netń 1 chce strzelać do ro ­
botników.

Do czego ddprowwdaa1 robota komunistów, 
świadczą fakty, te  Sekcja Młynarzy, Wędfeiarzy, 
'Rzcżniików, Transportowych i ł. d. zagroziła wyco­
faniem się ze Związku, o ila sdę ni© w anto ko­
munistów.

Sokretaijaf Odd*. Wars*. Zw. Boh. Trzem. Spoi.

„Jeszcze o nocną pracę". Komis/ja między­
związkowa piekarzy podaj© do .wa/ado/mości właści­
cieli, oraz pracowników piekarń, te  robieni© ciast 
pod żadnym pozorom ofe może roz/poczynać się 
■piwezJ godziną 5-tą ramo, wyjątek stanowią tylko 
rozczyuy, które przygotowuje się o godzinie 12-ej 
w nocy.

Zw. prac. miejskich w Pohoe (oddział Warsza­
wa Ał. JerorolimslcLe 56). Dziś, t. j. w czwartek, 
puniktiialaie o godł. 6 % po po i w lokalu Związku,
A l Jerozolimskie 56 odbędzie się posiedzenie za- 
i-ządu. Człomkowie Zarządu proszeni są o punktual­
ne i bezwarunkowe przybycia.

Z a K f i * a & i i e ą .
STRAJK GENERALNY W GDAŃSKU.

(Na dzień 4 b. ro. zapowiedziany zostat łtnaJU 
genenateiy. Z wyjątkiem centrowców, wszystkie 
partS© robotnicze postano wiły przeprowadzić wt 
tym dudu 24-godzinny strajk geacralny. Senat esy- 
ul .przygotowania celem złamani* strajku. O ro ­
szona została odezwa do ludności w. m. Gdańska; 
która zapowiada, te  wszyscy robotnicy państwowi 
i  miejscy, którzy wemmą udział w strajku, zostaną 
natychmiast zwolnieni ze służby. Nadto Senat zde­
cydowany jest pray pomocy wszystkich rozponzą- 
dzalnych sił wystąpić -przeciw wszelkim próbom 
zaklóoemia porządku. Zapowiedź strajku uważa ©e- 
nat asa próbę obalenia konstytucyjnej władzy pań­
stw®. (E. E.).
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Zycie gospodarcze.
Notowaniu gtejdy warszawskiej

Plraga 24.75-^5.
P*ryś 151. *
Funty *ng. 7125.
D oi SŁ Zjednocz. I960.
Londiym 7126.
Wiedeń 208.50—202.
Berlin 24.25—23.80.
Wystawa w Rydze. Biiiano Prasowe Ministe- 

rjum Praemysfa i  Handlu komunikuje: Dm. 31 lip­
ce otwisrta zostanie Międzynarodowa wystawa w 
Rydze, połącaon# z jarmarkiem wzorów, która 
falwać będzie do dm. 28 sierpnia. Termom składania 
deklaracji początkowo na znaczony do <f. 10 to. m., 
eotstamie prawdopodobnie ipmzedlużony. WysyM u* 
stkiutecanśiEć można przez Wileńskie Towarzystwo 
handlowe polsko-łotewskie i Eximport, Dynatarg, 
Rysika 40.

Nadmiar koksu w Czechosłowacji. Zastój w 
przemyśle cr/.-odłoslowaicik lim, a specjalnie zmitiej- 
Bzemie wytwórczości ■wielkich pieców i łwt, ponad­
to trudności, jaikie rząd stawia wywozowi aaigramicę 
spowodowały inagromadzemie iw Czetdiostowacji 
poważnych zapasów? koksu. Wobec zupeLnego bra­
ku odbiorców, zapasy koksu stale się powiększają, 
a ponieważ dila braku pc/tnio.szczenLa nie 'można 
magazynować większych ilości koksu, przeto kok­
sownie były zmuszone częściowo ograni­
czyć pracę i zgasić szereg pieców.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteonol.).
Przewidywany przebieg pogody iw dniu dzi­

siejszym: W północno - zachodniej Bolące wzrost
nachmurzenia ze aktanmcścią do iburz, w ptzosta- 
lych częściach kraijiu dość pogodnie, ciepło, słabe 
wiatry z kieruników zachodnich.

Podwyżka za wodę. Magistral postanowili od 
dn. 1 pażdKertnika b. r. pod wyższyć cenę wody za­
twierdzoną przez Radę Miejską na posiedtzenito dla. 
14 kwietnia 1021 r. b. w -wysokości mk. 8,50 do 
tnk. 20 za 1 m. sześć. Jedno czaśnie opłaty kwar­
talne za wynajęcie wodom iarów, oraz opłaty za 
sprawdzanie wodom,kirów podnieść o 100%.

N«wa linja tramwajowa. Rozpoczęte iw dniu 17 
maja roboty przy -budowie nowej -Ifnji tramwajo­
wej na ulicy Grójeckiej postępują w szybttam 
tempie naprzód. Do chwili obecnej ułożotoo już je­
dną parę torów szynowych na przestrzeni od da­
wnej rogatki grójeckiej do ul. Opaczewiśkioj, czyli 
około 2 kilometrów. Tylko w dwóch miejscach 
na krótkiej przestrzeni ibędzie tor podwójny, t. J. 
zaraz od dawnej rogatki i tuż za kościołem Nie­
pokalanego Poczęcia Najśw. M. P., gdzie będzie 
teik zwany rozjazd. Obecnie odbywa się końcowe 
układanie drugiego toru przy dawnej rogatce oraz 
rakłaoBime slupów żelaznych na środku jesdni do 
przewodników elektrycznych.

Komunikat Wydztału Zdrowia, Wydział zdro­
wia Magitotraitu m. 6t. Warszawy uprzejmie prosi 
Sz. Redakcję o umieszczenie na'Stępująciego spn©- 
stawania: VW ostatnich dniach, w uiiektórych pl­
amach codfciennych, umieszczane zostały atanmufą- 
ee notatki o rzekomo atwierdzmych -wypadkach 
cholery w stolicy. Wydział zdrowia stwierdza, itź 
do chwili obecnej nie stwierdzono w obrębie' m. 
rt. Warszawy ani jednego wypadku cholery azja­
tyckiej. Alarmujące wdeśd dotyczyły zwykłych w 
obecnym czasie wypadków ostrego nieżytu żotadik* 
i kiszek.

Z. P. A. Komitetu pomocy dzieciom. W dm. 9
sierpnia xr 'Warszawie odbędzi. sdę zjazd inspek­
torów Pclsloo - Amerykańskiego Komitetu Pomocy 
dzieciom dla opracowania nowego programu dzia­
łalności.

Sprawdzanie czasu. W celu zapewnie’:.ia Je­
dnolitego czasu czynności w uirzędach pocztowo - 
telegraficznych odi 1 sierpnia wie wszystkich urzę­
dach pocztowo - telegraficznych państwa o g«lz. 8 
rano ustanowiono spraw liaamie czasu według sy­
gnału. dawanego przez główną stację telegrafu- w, 
Warszawie.

Z uniwersytetu, śledcza Komisja lumiwvwsytec- 
te ,  powołana do rozpatrzenia zarzutów wytoaso- 
nych przez profesora Leona Petrażyokiego prae- 
ciwiko dzdetkaioowi wydziału prawnego prof. Cllbl- 
chowskiemiu. po odbyciu kilkunastu posiedzeń, za­
wiesiła swe prace do przyszłego roku akademic­
kiego. Wobec powyższego, załatwienie sprawy 
dymisji prof. 'Petrażyckiego, jako ściśle związane a 
decyzją komisji, zostaje tom samem odroczone do 
rozpoczęcia mmeiwegio semestru.

Egzaminy dla kandydatów na Kursy uzupełnia, 
jąe . przy D. O. O. W. Kandydaci, 'którzy zostali do­
puszczeni do egzaminów wstępnych i poprawko­
wych na Kursach uzupełniających, prowadzonych 
przez Wydział Ill-b Sztabu D, O. G. W*., stawią się 
dnia 24 sierpnia r. b. o gocla. 5 po południu w lo­
kalu kursów, plac Małachowskiego nr. 1 gimnazjum 
im. Roja.

Rozkład, egzaminów można -przeglądać cd do. 
22 sierpnia r. b. w kancelarii Wydalała Illb  Sztaibu 
D. G. O. W., ul. Bednarska nr. 22, od godar. 10 do 
12-ej.

Bataljony celno. Z pośród ofi-oerów emerytowa­
nych lub też przemiesionych do rezerwy, rek nutu.je 
się obecnie duża ilość oficerów do baonów ceJm-ych, 
stojących aa zachodniej i wschodniej granicy Pań­
stwa. Główna Komenda baonów celnych (mieszczą­
ca się w Warszawie przy ul. Nowy Zjazd) -w poro­
zumieniu z -miiia. spraw wojsk. obsadzi te  ważno 
dla interesów Państwa stanowiska zgłaszającymi 
się oficerami, dobierając dzielnych i najlepiej wy­
kwalifikowanych oficerów do tej trudmej służby ad­
ministracyjnej. Z pośyód oficerów baonów celnych 
mim. skarbu (dep. ceil) ma- zamian -w przyszłości do­
brać sobie korpus urzędników- straży celnej.

Zjazd ,,Naczp<da“. W dm. 1 i  2 b. m. odibyl 
ei-ę -w gmachu ratusza- zjazd sprawozdawczy b. na­
czelnego poMciego komitetu wojskowego.

Na zjeżdaie obecni byiM między durnymi: Na­
czelnik Państwa, min. wojmy, gem. SosrJkmvpjfci, 
wiromiu. Kuczyński, wicemarszałek Sejmu, Osio- 
ciki, prezes Baliński, prezydetat Drzewiecki, pre­
zes Stow, weteranów, Święcicki i t. d.

W penwszym dniu clbrad odbyły się .przemó­
wienia powitalne, a p. Raczkiewłca adal sprawę 
z działalności komitetu.

W drogim dniu zjazdu odbyło się nabożeń­
stwo za dusze poległych żoSmderzy z  formacji pol­
skich na wschodzie, następnie w gałach nafciasni 
odbyła się akademja, podczas której przemawiał 
cały szereg osób ze świata wojlskorwego.

Zjazd dziennikarski we Lwowie. Komitet 
Zjazdu dziemnikarefciiego, złażony z członków Ptro- 
zydjum Syndykatu Dzirnnilksircy -Polskich, Towa­
rzystwa Dzaemitkarzy Polskich, kasyna i Koła lit. 
sit. zawiadomił wszystkie eyndyfcaity datenihiiUcaT- 
akie w Rroczypoąpoltoj i Towarzystw* o  poikirew- 
njeh celach, i»  Zjazd Delegatów Syndykatów 1 
tych Towarzystw odbędzie się we Lwowie w <tn. 
od 23 do 26 waseśnia li92ń r . Zarządy Syndyka­
tów zwołają w jak najkrótszym czasie poadedBema 
i wybiorą Delegatów na Zjazd wspouuntany i  kah 
nazwiska wiraż z dckladnym adresem mtoetakamia 
podadzą do wiadomości Komitetu Zjazdu. (Lwów,

ui. AiKaoemtoka 13, dir. Aieksaader Voged, Kasyno 
i Koło liti. ®rtj -praed 30 -sienplnto.

Zjazd 201 P. A. P. Gncno b. othotn-ików 201 
-pu-łku Artyderji Potow-ej A. O- zaprojektować ucz­
czenie rocznicy pawstsinia pułku i pierwszych Jego 
walk pod iWarszawą — koleżeńskiem zebraniem 
czło-nków pudku wraz z ich rodzinami i zuajoimymt. 
Zebranie ma się pd-być w dniu 13 sierpnia r. b. w 
Mankach — Strudze. Informacji udzielają i zapisy 
do dnia 10 sierpnia włącznie przyj-muiją: -p, Mił-
ko-wski — od G—8 w. Al. Jerozolimskie 54  
Poiorien-t; p. Koibryik — od 9—8 1 od 5  6
Jasna 4. W arm Tow. Ubezpieczeń Del. 30 ©13 
p. Repsz — od 9—3, Krak. Przedni. 55, Puzapp -1 
3 piętro Wydział trainiapoiritowy le i  1300, p, WasM- 
*ki od 7—8 W. Bracka 13 m. 8 teł. 3729. Itowyż- 
sze cfoby przyjmują rówuiież zapisy na odznakę 
201 P. A. P. Ze względów organizacyjnych — a- 
pra-sza się -w-szystkie m :,nteresowiame osoby—zgła­
szać swój udział jaiknaglp-rędżej.

Powrót powstańców z reku 1863. Delegacja 
repatrjacyjna pofeka w ,'Mosłrwie zażądała od władz 
so-w-iectkich siprowadzenia do Moakwy ©etom wysta­
nia następni© do kraju na-atępaujących powstańców 
z roku 1893 amiieszkalych uh S>rberji: 1) .Wpjit-
kiewiicz Jakób, 2) Szeczemos Konstanty, 3) Zaj- 
Łowski StanistoWt, 4) KalLsłewiica Karol, 5) M5e- 
rzejew-ski Firainitóisiz-ek, 6) Maciejewski, 7) G-ral- 
sta1,, 8) Dudziński, 9) Szefrski Józef, 10) -NiewŁa- 
d^omsłci, 11) Wojtkiewicz Jon, 12) Zclcmeanskl 
Mikołaj, 13) Chojnacki Władysławy 14) Cellary 
Juiljsn, 15) AleJcsaiader Alelcmnowicz, 16) F-rau- 
kowiski Wincenty, 17 ) RubaEzewskii Tomnaz, 181) 
Ostrowski Eimiiljam, 10) JakóbowGiki Sianislarw, 20) 
Mśc-ichiawsk: Wiktor, 21) Sż.rf-rański Stanisław, 
22) Oraczewski Józef, 23) Kictylawsiki Józef, 24) 
Pluoidski Jakób, 25) Wiczyńskl Jan, 26) Łanowiaki 
Adaim, 27) Ptoński Koaietain.ty, 28) Leszrayńdkl
Adaim, 20) Jaworowski Paweł, 3(1)’ TVirsfcota^ki
Józef, 51) Wasilewski F-rtanoisżdc, 32) Gąsiiouorw'- 
ski Wincenty, 3Ą) Mejer Konstanty!, 34) Rudziński 
Grzegorz, 35) Pietaraszewski Jórorat, 86) Rawńcki 
StanasJaw, 37) Popluski Fratrciszek, S8|) Rostnniaw- 
ski Watenty, 39) Guzikrowici Józef, 40) Mknezyk 
Adam, 41) Rawzyń-ski ZygtmiSnt, 42) to tf tw S Id
F-ramciszetk, 43) Lech Marcin. 44) iWo’os Jan. 35) 
Osiubiński Fingerd, 4©) Pruszrtński Ferdynand, 37) 
Jamuszeuiski Yłaiwnząmiec, 48) Pietrosiewic* Bole­
sław, 49) Mecz Konstanty, 50) Kowateki Mikołaj, 
51) Porębski Józef, 52) Pawfewdki Władysław. 58) 
Trochimiowacz Ludwik, 54) Matostewicz. 55) Nar- 
but JuilifOT, 50) Ra Walewski Autami, 57) Sewery­
nów* Mikołaj, 58) Sterrz-ewioz Wiuronity, 5f+) Rut­
ka Kasper, 60) M-aiewisfoi Kaislmieira, ©1) Krauze 
Feliks, 62) Rarliński- Fraucisaek, 63) Lange Woj­
ciech, 64) Tabenski Milcoitaj, 65) Kofizewietz Kazi­
miera, 66) Wilfcawiec Jóself. 67) Brzerowidld An- 
draej. 68) Gedroyć Antoni. 69) Za-wadzfcf Ignacy, 
70) Piotrowski Józef, 71) MrorisBewidbi Karol, 72) 
Opodki, 73) Bietikowsiki Wadaw, 74) Lada Feliites, 
73) Malinowski Aleksander, 70) Pawłowistó An­
drzej.

Utrudnienie emigracji do St. Zjednoczonych.
Ustawa cigrainiiczająca emigrscj-ę do St. Zjednocz*^ 
uywh przest-rzega-na jest uodawy-czaj ostro. Okręty 
wiozące emigrantów obowiązane są zaraucać 'ko­
twicę w (Kltagiośca trzech -użil orf -braegu aż do 
czasu -kiedy wadze emigracyjne stwierdzą, esy lic*, 
ba emigrantów odpowiada ustawie. O ile łiraba 
usta-łoiua dla posrozegóŁnych państw jewt praekro- 
caoaa, wówczas włada© amerykańskie diokomyvru- 
ją wyboru emigrantów, któryim- zeziweula- się aa wy. 
lądowanie. Bezwzględne ipraestmeganiie tej usta- 
w7 'Wywołuje dość silną niechęć nawet u  Amery- 
ka-a.

Stowarzysijnnio urzędników państw owych w Su­
wałkach. -W Suwałkach powstał oddziiał stowa-

j-zyazfiata unzęumików państwowych. Do 
wybTini-: dyrektor Firowricz Jan, -Morawski 
(‘ixarhnik), Sew-pryński Bolesław (preste), 
czewiski Czesław (sc-kre-tarz), Urbanowios. Na- pr»- 
zesa są-d-u ikoleże-ńallęiego powotano rejenta Kasza­
ka j ty sa- J ana i ma sekretarza. Wasi-l-u-wfińc iego Jótzela.
W YPADKI.

Lwie zbrodn'e samochodowre. PirScy ebiegu uL
Muranowskiej i -Dnikiej sa-moohód misji tranou- 
skiej Nr. 8, skręcając z ul. M-uranow-slktoj w stro­
nę Powązek, przejechał 72-letiiiego Szaję Gold- 
berga (Gęsia 18). właściciela składu farb w iPdń- 
sku. klórj' zailed-wiie przed1 pięciu dniami przyje­
chał za inłereśŚaS do Warszawy. Kola aamucho- 
du zmiażdżyły istaroowi giowę. powodując śmierć 
uaitychm-iastową. Sipra-wcę zbrodni, Bzcfora Jama 
Micśhuo, aresztowaujo i skierowano do dowództwa 
w jjsk sam-och-odowycli.

— Lotalomo, że praetjechaaa na śmierć ma sro- 
ei© Scchaczew — Ssmmiki: prze® samochód cięża­
rowy Nr. 1610 z garbarni A. Houaa. kobieta ua»y- 
wa się Marjauina Gilewska s ul. Wolskiej Nr. 1)18.

Strzaiy i ujęcie złodziejów. Posterunkowy 18
fcomiSarj-ntu Stojaliiowsiki, będąc w  patrolu na ro­
gu ul. Rozbrat i  Szarej, spotkał t-raech mężczyzn, 
niosących jakiś tlomcik. Gdy posteruniko-wy we­
zwą! podejraan-ych do zatrzymamia się, ei zaczęS 
uciekać w różne stromy  ̂ Wtedy Stcjauowski ■we­
zwał ich jeurcze kilka rany do zatrzymania się. 
Gdy to nie odniosć sikuittku. wówczas policjant dal 
za iKtebajfóyiui -kilka strzałów z  rewolw^eru. teca 
i  strzały nie powstrzymały uci-elkających. Na od­
głos strzałów oadlbiegl posteruEkowy Sauikoiwaid, 
zastąpił drogę uciekającym i dwóch z mcih zatirBy- 
mał. toeci aaś zbiegi. -Ujęci są to znani złodzie­
je: Edward Olszewski (Czeirnialcowt-ika 210) 1
Wojciech Rybiellski (Cz&mia-koiwslca 212). Ode­
brano od nich ttaim-ok za-wierający serwetę kotknro- 
w-ą pikową, wororwk damski i immc d-rotoiazgi, po­
chodzące z kradzieży, a które obecnie są di© ode­
brania w 13 komisariacie.

Przypadkowe zabójstwa. W Nowym Dwór**
przy ul. W-firszaw-ki-ej m-echamiik. Hamburg Gto-
d-om-asz spo-tka-wszy się ze majemyrn po-Hojanteui, 
Stefsai-am Rouiaki-em- w żartach ■wyimierzyt doń -re­
wolwer. iWówicaas Riosd-a-k -wziął karabin, i nie 
wiedaąc. że -j-est nabity, raekS do GłOdoiuoBnai: ,ja  
ci -pokażę -jak się atinżiela -po -wojdlco-wemn;" i  wy- 
cel-o.waw-szy karabin, ipociągnąl za cyngiel. Padf 
strzał. Kula -ugadzila Gtadiairuwza w głowę. Smieati 
nastąpiła natychmiast. Rosiaka anefaztowaiBo.

— Postoruinkowy Władysław Brodaiik. będąc 
delegowany wraz z posterunkowym Wasilczukiem 
do wsi Wo>łi Bastmreltóej w gną. -Kletabowie (-penr. 
radzyiaińrkii). celem odsaukania dwóch podejraa- 
ny-ch mężczyam, wypadkowo spowodował wys-trzadl 
z .rewolweru i zabił na mie-jscu 2 5 -letni ego Józefa 
Słońskiego, syna gospodatrza a tej w*i.

Teair i Muzvka.
Teatr Polski. Dziiś po raz astaitinii ciesząca rlę

wielkieni powodzeniem komedj-a de Fleirsa i Caił- 
lavet a „Miłość c»iuwa“.

Jutro po o-oz pierwszy homed ja Sh*wa ^Bo­
hater i żolni«rz“. która zyskała sobie w obecnym 
sezonie diuży rozgłos ma -wszystkich -większych ■ce­
nach ouro-pej-skkh.

Teatr Mały. „M*d<w“ grany -będzto jenom  
kilka razy.

Teatr Nowości (iw teatrze Letnim w cgrodfi* 
Saskimi). Dziś i jutro „Księtaiia Czandcsak*". 
która grama będtdie jwazcze tylko kilka rasy.

Teatr Żolnieraki „Polonja-. Ja®u* 3. po ąnflo- 
•pie ortystówi, wystawia dziś. dni* 4 ib. m. famę 
w jędrnym akcto ze śpiewana „Dyrektor operetki”
1 część konoertciwo - hoimotryrdycżrą ■ uisas-teni 
ca lego zespołu. PoosateŁ przedeta-wietóią o C°da.
8 wlera. Leże i część mcej*) sereeerwewae* dla 
publiczności cyw.ilnej.

Teatr Praski gra w diałwyro dąga .Jfnriśs—  
domewego oguiska*4.

-W próbach „Małżeństwo Lofi" H. Zbtenrhww- 
akiogo.

Teatr P»wsM«fcsy gra w  dsjssym tfągg 4 n r
-mat Bfeson‘a ..Pacś X '.

W prótbach pod reżyserją p. IWacławuhfieflB
sztaka mteiszcs-auieka „Garbusek z  (Podwrata**.

" ” “  ■ ■’ po k w ITOWANU.
Na strajkujących robotników m. L*dii.

Tureik Kcostonity od robotników z garażu Na­
czelnego narizwyusijr.ego koaiisainjatju — CzMWią- 
kowska 84 —- 3545 mlc.

'•v, “ <tr.-ęste.-s<u':.:'isłWisÛ S*. A»

M ą k ę  a m e r y k a ń s k ą
najlepszego gatunku na worki 
po 75 Mik. funt

POLECA

Polsko * Gdańskie Towarzystwo Handlowe
P ię k n a  3 , t e l .  2 3 2 .8 7  I I94-S2 .

Odpis.

Konkurs
ta  » ) t n  fistesltle w M j t i x l  NOjsKswnii n m  Wat. BeMla.

Dział Bud. Kwat. Okręgu Generalnego lubelskiego 
ogłasza przetarg ofertowy na roboty dekarskie w budyn­
kach wojskowych Rej. Zarządu Bud. Kwat. Obozu Wa­
rownego Dąblin.

Przedsiębiorcy, którzy chcą podjąć sią wykonania 
robót winni w terminie do dnia 5 sierpnia b. r. nadesłać 
należycie oferty ostemplowane (nieostemplowane nie bę­
dą uwzględniane) w zapieczętowanych kopertach z napisem:

„Oferta na roboty dekarskie" wprost do Dęblina 
pod adresem: „Rejonowy Zarząd Bud. Kwat. w Dęblinie" 
Z wymienieniem cen na następujące roboty:

1) Na posrr.ołowanie 1 mtr. 2 dachu pokrytego pa- 
pą, licząc robotą bez materjału, lecz własnemi narzędziami.

2) Na pokrycie 1 mtr. 2 dachu papą na listwy bez 
materjałów jak wyżej.

3) Na reperacje 1 mtr. 2 dachu pokrytego papą, 
sposobem wstawienia łat odpowiedniej powierzchni kwa­
dratowej z materjałów jak wyżej.

Oferty nieuwzgiądnione zostają bez odpowiedzi.
Dział Bud. Kwat. Dow. Okr. Gen. Lublin

( - )  f n ż .  s j Ę k s z c n m .

1 ,

P o t  i niemiłą w o ń
 ̂ z nóg. rqk I pach, znakomicie usuwa i zapobiega 

im p o w sz e c h n ie  zn a n y

„ S T O O B Y E «
w p u d e łk a c h  z s itk iem  

r. tarmac, labor. „A p . KOW ALSKI”  w Warszawie, Miodowa 1. 
przedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumeriach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudelka.

Or. S. Oetnbecki
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e ry c z *  

n e  i m oczop łc iow e  
Nowy -  Ś w ia t  30  od  5 -  7.

D r. I. W a p iń s k i
b. ordynator kliniki szplt. św. Ła­
zarza, chor. skórne I weneryczne 

od *>—8.
Królewska 42. Tel. 9 42.

Dr. M. Tucliendier
b. lekarz poiikl. prof. Lessem  

Choroby wener. i skórne (wło­
sów) niemoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te­

lefon 14-27 6735

Dr. Leszczyński
M a r s z a łk o w s k a  142, 

te to f .  I27-.2S
B. crdyr.ator klin. szp, św. Ła­
zarza. Choroby w ener, skóry i 
moczo-płciowe. Przyjm uje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

D r. S . R u M n r o t
p o w ró c ił .

nokoki) i t  <j. od 10 — 4 pp.

ŝ Sł̂ SrA01.0̂  o-r di. E. Pros
b asyst, przy szpitalu Virchowa.
■wwwg—uiułhi^^.____ _

Okazyjnie
do sprzedania garnitur mqski na 
mężczyzną średniego wzrostu. 
Wiadomość: ul. Warecka 7 m. 11.

Henryk Bozmaski

%m i e s t j  socjaiisflo
Cena 10 mk., z przesyłką mk. 11

Nabyć można w Adminlstra- 
cj1 „Głosu Kobiet” (Warecka 7) 
i w O  K. R. (A l. Jerozolimska 
Nr. 56).

OOtOSZEfllH OROONL

*  l„Ł
Jan Grodzieński i S-ka, Warsza­
wa. Marszałkowska 95, tel. 23t 66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony.

to-
wa-mmm

ry, cukry, czekoladą: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleca 
, Źródło Polskie* Jan Grodzień 
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te ­
lefon 231 -66._______________

( t tS S J R iilE  fSSOlE GROCiiY.
„Źródło Polskie* Jan  G r o d z i e ń ­
ski i S-ka, ul. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66._____________

ŁśW.lM doprania 
ilil JLH i toaleto­

we po cenach fabrycznych pole 
ca „Źródło Polskie" Jan  Gro­
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66. ____

- s -  siam Elf, PS-
SJfl T na beczki poleca „Źródło 
IlUil Polskie" Jan Grodzieński 
I S-ka, Marszałkowska 95, lei. 
231-66.

GWOZSZlt, SOlł,
?|C0 W młotki, babki, grabię, 
iłllW I, łopaty, lemiesze, odkla- 
dnice. wyroby żetazne poleca 

Zródlo Polskie” Jan Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te l. 
231-66.

Redaktor naczelny dr. Felżks PerL Red. odpowiedzi a lny lirom. Olechnowicz,

wydaję się do szycia
w większych Ilościach 

„Wodan” Nowy-Swlat 66.

F u t m w r t
W. Malesa, Wspólna 54a—A

T i i T  b h o iz p p I ^
mi na szyi, zginą) 2 b. m. wie­
c zo re m . na ul. S re b rn e j. Odpro­
wadzić za zwrotem kosztów Mie­
dziana JO m. 16, Za przywłasz- 
■feenie odpowiedzialność.
«lnijV .powiek, so lid n y  z prak- 
«łl*IU | tyką  k a r to te c z n ą . lu b ią c y  
k siążk i, z n a jd z ie  o d p o w ie d z ia ln e  
z a ję c ie . Z g ło sz e n ia  p ism . Ware- 
c ka  14. m . 14 su b . Katalog.
ł a n u , IK Jo pisania używane; 
ilib iiljaj kupno-sprzedaż, war- 
stat reparacyjny Fedks Kon. Zło­
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró- 
ŵ j_eż_rosyjskie, nawet zepsute.
jfjfj bawełna hurtowo. Centrala
Hill Nici, Krucza 24.

U aitasia, s s f f f i f c
sadniczej. Niecała 10— 13.

ilill bino!<le- prezerwaty-ildlHił I ł wy, najtaniej bo w 
podwórzu. Optyk „rtkst”, Jero- 
zollmska 33 róg Marszałkowskiej.
PiltnOfcliS P°dr(?« n a  do skle- 
rUUŁ55U!ia poWej roboty Nowy- 
Swiat 19—15:
Pnrtrat 1 fotografji: Olejny ma- 
r Ul lici rey 6r>o. kredkowy 400. 
Sienna 18 Płatek.
/ F iV szłuczne w kauczuku mk 
iililll 40o, korony z najgrubsze­
go 22 kar. złota mk. 2.250 (z gwa­
rancją) reperacje mostki, robota 
wykwintna technik - dentystyczny 
Żelazna 43a m 15. Uwaga: 2-gić 
piętro w podwórzu na prawo.
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